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Cen. Witold i gen. Konarzewski 
wydali rozkazy specjalne da MO

Podziękowanie min. Radkiewicza 
dla gen. Witolda

(a) W  zw iązku z w yborem  
gen. Józw iaka -  W ito ld a  na sta 
ńowisko. prezesa N IK  i  ustąpie­
n iem  ze stanow iska Kom en­
danta G łównego M il ic j i  O by­
w a te lsk ie j —  m in is te r R adkie­
w icz  w ystosow ał do generała 
'W itolda pismo, w  k tó ry m  czy­
tam y:

Swe niezłom ne oddanie spra­
w ie lu d u  pracującego, swój 
h a rt zdobyty w  w ie lo le tn ie j 
Walce pod sztandaram i socja­
lizm u, swą w ierność Polsce, 
k tó re j ca łym  sw ym  życiem  s łu ­
żysz o fia rn ie , wszczepiałeś ty ­
siącom m ilic ja n tó w  i  dlatego, 
ja ko  Kom endant G łów ny M O  
otoczony byłeś szacunkiem i 
m iłością n ie  ty lk o  oficerów , 
podoficerów  i  szeregowych MO, 
ale i  szerokich mas ludow ych.

D zięku je  Ci, Towarzyszu Ge­
nerale, w  im ien iu  S łużby i  w  
m oim  w łasnym  za T w ó j tru d  
i  w ierzę, że T w o i w ychow an­
kow ie  po tra fią  kontynuow ać 
rozpoczętą przez Ciebie pracę.

Życzę Ci — w  im ien iu  w łas­
nym  i wszystkich w spó łp ra­
cow ników , zdrow ia i  nowych 
sukcesów na now ym  posterun­
ku, k tó ry  Ci pow ie rzy ła  Polska.

Rozkaz specjalny 
gen. W itolda 

do form acji MO
Przechodzący na stanowisko 

prezesa N IK  gen. Józw iak -  
W ito ld  w yda ł rozkaz specjalny 
do fo rm a c ji MO.

D zięku jąc w  serdecznych sło 
y>ach m ilic ja n tom , podoficerom  
i  oficerom  M O  za o fia rne  w y ­
konanie obow iązków  służbo­
w ych, gen. W ito ld  z łożył im  
życzenia dalszych sukcn 
pod dowództwem  nowego K o ­
mendanta, gen. Konarzew skie­
go.

„S tó jc ie  w ie rn ie  na straży 
p raw  ludu  pracy! — pisze w  
swoim  rozkazie gen. W ito ld . — 
Bądźcie zawsze ludźm i gorą­
cych serc i  czystych rą k ! Pa­
m ię ta jc ie , że O jczyzna Ludow a 
postaw iła  Was na zaszczytnych 
stanowiskach obrońców ładu, 
spokoju i  praworządności ludo ­
w e j!

N ie  szczędźcie n igdy s ił w  
walce z w rogam i dem okrac ji 
-ludowej, w  służbie d la  naszej 
kroczącej ku  socja lizm ow i O j­
czyzny!

Rozkaz specjalny 
gen. Konarzewskiego

N ow om ianow any Kom endant 
MO, gen. bryg . Konarzew ski 
wystosował rozkaz specja lny 
do m ilic ja n tó w , podoficerów  i  
o fice rów  MO.

W  rozkazie ty m  gen. K ona­
rzew ski podkreślił zasługi ustę 
pującego Kom endanta, gen. 
W ito lda , pod którego k ie ro w ­
n ic tw em  organa M O  z każdym  
dniem  usp raw n ia ły  służbę i  ści­
ga ły  w rogów  dem okratycznej 
Polski.

W  rozkazie czytam y:
Żegnając odchodzącego K o ­

m endanta zapewniam y go, że 
wszystkie osiągnięcia Jego p ra ­
cą dokonane pom nożym y, a Je 
m u na now ym  bardzo odpow ie­
dzia lnym  stanow isku, życzym y 
z całego serca dalszej owocnej 
pracy nad budową Polski Ludo 
wej.

Ściśle z organam i bezpieczeń­
stwa, K B W  i  W O P -u będzie 
ona bezlitośnie zwalczać wroga 
klasowego, tęp ić  wszelkie prze 
stępstwa, aby zapewnić spokój 
i  ład w  naszej O jczyźnie, kie 
ru ją c  się zasadami praworząd 
ności dem okratycznej.

280 miliardów złotych na inwestycje 
przeznaczamy w 1949 roku

Budżet Ministerstwa Skarbu na posiedzenia Komisji Sejmowej
(a) Dnia łft hm. pod przewodnictwem posła M. Popiela (PZPR) 

obradowała Sejmowa Komisja Skarbowo - Budżetowa oraz P la­
nu Gospodarczego nad preliminarzem budżetowym Min. Skarbu 
na rok 1949.

W  posiedzeniu Komisji wzięli udział: Minister Skarbu — Dąb­
rowski. Podsekretarze Stanu w M in. Skarbu — Kurowski i Dróż 
niak oraz wyżsi urzędnicy M in. Skarbu i Biura Kontroli. Spra­
wozdawcą byt poseł T. Pszczółkowski (SL). Po referacie spra­
wozdawcy przemawiał minister Dąbrowski.

jęcie budżetu w raz z p.-npono-

2*EB wzfwa masy niemieckie 
do walki o trwały pokoi

(a) B E R L IN  (PAP). — D n ia  9 
i  10 m arca obradowało w  B e r l i­
n ie  prezyd ium  socjalistycznej 
p a r ti i jedności pod przewodnic­
tw em  W ilhe lm a Piecka i  O tto 
G rotewohla. R e fe rat o dz ia ła l­
ności B iu ra  Politycznego SED 
W ygłosił W a lte r U lb r ic h t, s tw ie r 
dzając, iż  od czasu pierwszej 
kon fe renc ji p a rty jn e j po litykę  
P a rtii cechowała dalsza w a lka 
o zjednoczenie N iem iec i  u trz y ­
m anie poko ju  światowego.

„Z w ią zek  Radziecki — m ów ił 
U lb r ic h t — ja ko  m ocarstwo so­
cja lis tyczne n igdy  n ie  będzie 
agresorem, na tom iast zawsze 
Walczyć będzie p rzeciw ko każ­
dej agresji im peria lis tyczne j. 
D latego też wszystkie m iłu jące  
Pokój narody i na ród niem iecki, 
staną po stronie Zw iązku R a­
dzieckiego. Wespół z w szystk im i 
dem okra tycznym i s iłam i zjedno­
czonymi w  n iem ieck ie j radzie 
ludow ej, Socja listyczna P a rtia

Jedności będzie prow adziła  w a l­
kę o -p okó j, a gdyby k ie d y k o l­
w iek  m ocarstw a im peria lis tycz­
ne m ia ły  w ystąp ić  przeciwko 
ZSRR — wówczas N iem cy po­
prą a rm ię  radziecką i zniszczą 
napastn ików “ .

U lb r ic h t podkreś lił dobitn ie, 
iż  p lany anglosaskie, zm ie rza ją­
ce do rozb ic ia  N iem iec n igdy nie 
uzyska ją poparcia narodu n ie ­
m ieckiego. A n i w yodrębnien ie  
Zagłębia R uhry , an i s ta tu t oku ­
pacyjny, an i odrębna kon s ty tu ­
cja  zachodnio -  n iem iecka nie 
będą m ia ły  żadnych podstaw 
praw nych.

W  zakończeniu obrad prezy­
d ium  SED postanow iło  wystoso­
wać pismo do Generalissimusa 
S ta lina  z podziękowaniem  za 
wspan iałom yślną pomoc okaza­
ną przez ZSRR p rzy  odbudow ie 
gospodarczej, s trę fy  radzieckie j 
Niemiec.

Sprawozdawca pos. T. Pszczół 
kow sk i (SL) stw ierdza na wstę­
pie, że budżet M in . Skarbu na 
ro k  1949 w  porów naniu ? bud­
żetem na rok  1943 ulega znacz­
nym  zm ianom, w yn ika jącym  z 
reo rgan izac ji n iek tórych reso i- 
tów  ad m in is tra c ji państwowej.

C harakte ryzu jąc ogólną sy­
tuację  gospodarczą k ra ju , m ów ­
ca stw ierdza, że podobnie ja k  w 
ro k u  1948 będzie ona kszta łto ■ 
w a ła  się i  w roku  1949 pod dz;a 
lan iem  ta k ich  czynn ików , ja k  
przebudowa s tru k tu ry  gośpodar 
czej i  rozbudowa gospodarstwa 
narodowego. Proces, uspołecznię 
nia życia gospodarczego w y k a ­
zuje s ta ły  wzrost udzia łu , sekto­
ra  uspołecznionego we wszyst­
k ich  gałęziach życia gospodar­
czego.

D rug im  czynn ik iem  rozw oju  
gospodarczego naszego k ra ju  
jest akc ja  inw estycy jna  prze­
prowadzana w  tem pie n iespoty­
kanym  w  państwach o s tru k tu ­
rze kap ita lis tyczne j.

W  roku  1949 na inw estyc je  
zużyte ma być ponad 20 proc. 
ogólnego 'dochodu narodowe#: 
W roku  tym  przew idu je  się W y 
da tkow anie na inw estyc je  ok 
280 m ilia rd ó w  złotych.

349,7 m lrd. zł. wpływów 
z danin publicznych

A na lizu jąc  w ły w y  z dan in  pu 
blicznych, sprawozdawca s tw ię i 
dza, że p re lim inow ana na 1949 
rok  kw o ta  w p ływ ó w  wynosi 
349,7 m ilia rd a  złotych.

W p ływ y do Skarbu Państwa 
z lo k a t inw estycy jnych  p re lim i­
nu je  się na sumę 61,7 h u lia rća  
zł. Na sumę tę sk ładają się po­
zycje Społecznego Funduszu O- 
szczędzenia — 30 m ilia rd ó w  z ł , 
in s ty tu c ji ubezpieczeniowych — 
11 m ilia rd ó w  zł,, z rozrachun­
ków  zagranicznych — 18.2 m i­
lia rd a  zł i  z innych  przedsię­
b io rs tw  — 2,5 m ilia rd a  zł-

W budżecie ad m in is tra cy jn ym  
dochody M in . S karbu p re lim i­
nu je  się na ro k  1949 w  kw ocie 
4,5 m ilia rd a  zło tych. W yda tk i 
M in . Skarbu p re lim in u je  się v- 
kw ocie  12,8 m ilia rd a  zł., co w  
po rów nan iu  z rok ie m  ub ieg łym  
stanow i w zrost o 60,2 proc. 
W zrost w ydatków ' spowodowa- 

. ny jest głównie, zwyżką uposa­
żeń.

Oceniając ogólnie w yd a tk i 
M in . Skarbu, m ówca stw ierdza, 
że cechuje je  na jda le j idąca o- 
szczędność.

We wnioskach końcow ych 
sprawozdawca proponuje p rzy-

w anym i poprawkam i.

Odpowiedzi 
min. Dąbrowskiego

Po referacie posła Langera, 
m in is te r skarbu Dąbrowski, od­
pow iada jąc na zapylania posłów 
s tw ie rdz ił, że idąc za ogólnym  
rozw ojem  sytuacji gospodarczej 
k ra ju  M in is te rs tw o  Skarć.j  uieg 
nie reorganizacji.

O be jm ując coraz szerszy za­
kres dzia łań i  kom petencji M i­
n is te rs tw o zna jdu je  się obecnie 
na drodze, k tó rą  nazwać można 
drogą od „M in is te rs tw a  Skarbu 
do M in is te rs tw a  F inansów“ .

(Dokończenie na str. 2)

Posiedzenie 
Rady Państwa

(a) Dnia 11 bm. odbyło się pod 
przewodnictw em  Prezydenta RP 
ko le jne posiedzenie Rady Pań­
stwa, . . .

W posiedzeniu uczestniczył po 
raz p ierwszy gen. BYaneiszek Jóź 
w iak — W ito ld , powołany przez 
Sejm Ustawodawczy na stano­
w isko prezesa Najwyższej Izby 
K o n tro li.

Po posiedzeniu Prezydent RP 
udekorow ał obecnego na posie­
dzeniu, ustępującego dyrekto ra  
B iu ra  K o n tro li p rzy  Radzie Pań 
stwa inż. Jana Grubeckiego o- 
raz gen. W ito lda  Krzyżem  K o ­
m andorskim  z Gwiazdą O rderu 
Odrodzenia Polski.

Współpraca polsko-czechosłowacka 
sprzyja rozwojowi oba krajów

Artykuł wicepremiera Fieriintjera w »Sve!ove RozhSedy«
(a) PRAGA, (PAP) W  drugą rocznicę podpisania polsko- 

czechosłowackiego układu przyjaźni i  wzajemnej pomocy w i­
cepremier czechosłowacki, Zdenek Fierlinger ogłosił w  czaso- 

„Svetove Rozhledy’1 artykuł, w którym stwierdza m. »«•:piśmie

U k ład  p rzy jaźn i i  w zajem nej 
pomocy z Rzecząpospolitą P ol­
ską, zaw arty  10 m arca 1947 ro ­
k u  w  W arszawie, jest, obok na 
Szego uk ła d u  ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim , jednym  z n a jw a żn ie j­
szych f ila ró w  nowej p o lity k i 
zagranicznej.

U k ład  ■ g w a ra n tu je  nasze 
Wspólne bezpieczeństwo przed 
N iem cam i i  ew en tua lnym i so­
juszn ikam i na wypadek, gdyby 
P ow róc ili oni do swej agresyw­
nej p o lity k i na Wschodzie. Oba 
Państwa zobow iązały się do roz 
budow y wzajem nych stosunków 
w  oparciu o trw a łą  przyjaźń, 
rozw ija ją c  jednocześnie stosun­
k i gospodarcze i  ku ltu ra lne .

Rada Polsko - Czechosłowac­
k ie j W spółpracy Gospodarczej 
jest organem dbającym  o ścisłą 
współpracę ekonomiczną m ię ­
dzy obu k ra ja m i, o rozbudowę

w zajem nych obro tów  tow a ro ­
w ych i  koordynację  nowych 
d ługofa low ych p lanów  gośpodar 
czych, zwłaszcza zaś program u 
inw estycy jnego i  p rodukcy jne­
go.

W ie lk ie  znaczenie d la  Ozecho 
Słowacji ma droga wodna na 
Odrze i  po rt w  Szczecinie, k tó ­
ry  w raz z Polską chcemy roz­
budować w  ce lu  tańszego tra n ­
sportu naszych w yrobów  i n iez­
będnych dla naszego przem ysłu 
surowców.

Po d w u le tn im  doświadczeniu 
możemy stw ierdzić, że nasz u - 
k ład  z Polską nabiera nowej 
treści dz ięk i w spólnym  w y s ił­
kom w  dziedzinie odbudowy, 
wspólnem u p lanow aniu gospo­
darczemu i  wspólnej po lityce  
zagranicznej, zgodnej z po lityką  
Zw. Radzieckiego.

T ak np. kon ferencja  m in i­

s tró w  spraw, zagranicznych Z w. 
Radzieckiego i  k ra jó w  dem okra 
c j i  ludow e j, k tó ra  odbyła się w  
czerwcu 1948 roku  w  W arsza­
w ie, sprecyzowała wspólne cele 
tych  państw  w  stosunku do 
N iem iec.

N iedaw na decyzja rządów 
Zw . Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej o u tw orzen iu  
Rady W zajem nej , Pomocy Go­
spodarczej będzie także w y b i t ­
nym  przyczynkiem  do współpra 
cy ekonomicznej obu naszych 
k ra jów .

To, czego nie m ogliśm y doko 
nać w  ciągu .stuleci, a co było 
zawsze nakazem naszych is to t­
nych in teresów  • narodowych, 
rea lizu ją  obecnie rządy ludowe 
w  m yśl w ie lk ich  idea łów  socja­
lizm u.

Dlatego też jestem głęboko 
przekonany, że przyszłe la ta  
przyniosą dalsze u trw a le n ie  
pogłębienie przy jac ie lsk ich  i  so­
juszniczych stosunków między 
b ra tn im i narodam i Czechosło­
wacja i  P o lski.

Amnestia 
dla hitlerowców 
w amerykańskiej 
strefie Hiemiec

(d) B E R L IN . (PAP). Agencja 
DPD podaje k o m u n ika t am ery­
kańskich w ładz w o jskow ych o 
w yn ikach  denacy fikae ji w  stre­
fie  am erykańskie j Niemiec.

Z  kom un ika tu  tego - w yn ika , 
iż z ogólnej liczby  >3 m ilionów  
zare jestrow anych n itle row ców , 
9,6 m iliona, czy li ";4 proc. u -  
n iew ińn iono. Z  3,4 m iliona  ó- 
sób, k tó rych  w ina  nie ulegała 
w ątp liw ości, 2,5 m iro n a  arńńe- 
Stionowano.

S praw y pozostałych 900 tys ię ­
cy faszystów b y ły  rozpa tryw a­
ne w  końcu 1948 ro k u  przez k o ­
m is je  denacyfikacyjne. K om isje  
te uzna ły jednak, że ty lk o  0,1 
proc. spośród n ich  zasługuje na 
m iano przestępców. Pozosta­
ły c h  podniesiono do ka tego rii o- 
sób, k tó re  „n ieznacznie zaw in i­
ły “  lu b  w spó łczu ły  z faszysta­
m i“ . Spraw y ich  zostały um o­
rzone.

W  niem ieckich kołach postę­
powych podkreśla się że dane 
te doskonale cha rakteryzu ją  Sto 
sunek w ładz am erykańskich dc 
h itle ro w ców  i  przestępców w o  
jennych.

Zm echan izow ana w yw ó zka  gruzu

C uly szereg prac przy odbudowie W arszawy został zmechanizowany. Na zdjęciu, oczyszcza­
nie. terenu pod budowę gmachu M in is te rs tw a  Odbudowy. Kopaczka ładuje gruz na samo­
chód ,,21 Samochód ma podnoszone podwozie, k tó re  pozwala, na mechaniczne w y ła -la-

wanie
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Siły demokratyczne świata 
przygotowujq się do Kongresu Pokoju

Miliony ładzi demonstrują przeciw podżegaczom wojennym
(a) W raz ze zbliżającym się terminem Światowego Kongresu Po­
koju, który ma się odbyć w  Paryżu, w  kwietniu bież. roku, wzm a­
ga się na całym świecie akcja sił demokratycznych, zdecydowa­
nych udaremnić zbrodniczą działalność podżegaczy wojennych. 
Poniżej zamieszczamy ostatnie doniesienia na ten temat, napły­
wające codziennie z różnych krajów.

dzeniu w  Paryżu, s tw ie rdz ił, żeFrancja
P A R Y Ż  (PAP). — Na lic z ­

nych zebraniach, k tó re  odby ły  
się we F ra n c ji w  zw iązku z o r ­
ganizacją Światowego K ongre ­
su Z w o len n ikó w  Poko ju , m ów ­
cy po dkre ś la li z naciskiem , że z 
in ic ja ty w ą  zjednoczenia s ił po­
stępowych. całego św iata w  obro 
n ie  po ko ju  w ys tąp ił Kongres 
W rocław ski.

M au rice  Thorez w  m ow ie, w y  
głoszonej na w ie lk im  zgrom a-

należy pam iętać iż ze szczęśli­
wą in ic ja ty w ą  w  ty m  k ie run ku  
w ys tąp ił K o m ite t In te le k tu a lis ­
tów , w y ło n io n y  na mocy uchw ał 
Kongresu, k tó ry  odbył się we 
W roc ław iu  w  ro ku  ub iegłym .

We F ra n c ji zg łos iły  przystąpię 
nie do Św iatowego Kongresu Po 
ko ju : „S tow arzyszen ie b. depor­
tow anych obozu R avensbriick“ , 
„S towarzyszenie M łodzieży“  l i ­
czące 30 tys ięcy członków, Zw.

Zaw. U rządn ików , Inżyn ie ró w  i 
Techników, liczący 150 tysięcy 
członków, T ow arzystw o P rzy ­
ja źn i Francusko -  R um uńskie j 
oraz szereg w yb itnych  osobis­
tości francuskich.

Włochy
R Z Y M  (PAP). — Sekcja włos 

ka Ś w ia tow e j Federacji K ob ie t 
Dem okratycznych zgłosiła p rzy ­
stąpienie do Światowego K o n ­
gresu Z w o len n ikó w  Poko ju . K o ­
m ite t zebra ł w  dn iu 6 m arca 3 
m ilio n y  podpisów kob ie t w łos­
k ich  w  obron ie pokoju. Zg łos iły  
rów nież przystąp ien ie : F ro n t De 
m okra tyczny W łoch P o łudn io ­
wych, k tó ry  lic zy  800 tys. człon­
ków  oraz „Z w ią ze k  R o ln iczy“  
liczący 1.500 tys. członków.

(Dokończenie na s tr. 2)

Światowy Kongres Pokoju wskaże 
drogi walki z podżegaczami wojennymi

Organizacje polskie w odpowiedzi na apel Międzynarodowego 
Komitetu Łączności Intelektualistów

Utworzenie 
rzqda Indowrego 

w Chinach 
Środkowych

(d) N A N K IN . Radiostacja 
C h in  Ludow ych donosi o u tw o­
rzen iu  tymczasowego rządu  lu ­
dowego d la  C h in  środkowych. 
Na czele rządu złożonego z 27 
osób stanie generał L iu  Po 
Czeng. Rząd został w yb rany  
przez tymczasowa zgromadze­
nie ludowe p ro w in c ji Honan i  
w yzw olone j części p ro w in c ji 
Hupeh.

Podobny nząd został u tw o­
rzony w  roku  ub ieg łym  w  C h i­
nach północnych.

(a) W  odpowiedzi na odezwę Międzynarodowego Komitetu 
Łączności Intelektualistów — Związek Nauczycielstwa Polskie­
go, Zrzeszenie Prawników » Demokratów w Polsce i Związek 
Młodzieży Polskiej przyłączyły się do apelu Komitetu 
i zgłosiły swój akces do Światowego Kongresu Pokoju, który ma 
się odbyć w kwietniu br. w Paryżu.

su P oko ju pismo, w k tó ry m  
stw ierdza, że Zrzeszenie jedno­
czące tysiące pracow n ików  spra 
w ied iiw ośći, adw okatów  i  uczo­
nych p rzy jm u je  z radością do 
w iadom ości in ic ja ty w ę  K o rn ite -

Zarząd G łów ny Z w iązku  N au­
czycie lstw a Polskiego na posie­
dzeniu w  dn iu  11 bm. pod ją ł je ­
dnom yśln ie  rezolucję, w  k tó re j 
m. in . czytam y:

— Zarząd G łów ny Zw iązku 
Nauczycie lstw a Polskiego w y ra ­
ża w  p e łn i swą solidarność z we 
zwaniem  M iędzynarodowego 
K o m ite tu  Łączności In te le k tu ­
a lis tów  w  spraw ie zwołan ia 
Kongresu Z w o len n ikó w  Pokoju. 
ZN P uważa, że Kongres ten 
wskaże drogę w a lk i z podżega­
czami w o jennym i, ożyw i i  wzm o 
cn i s iły  i  w o lę  najszerszych mas 
do u trw a le n ia  pokoju.

ZN P d e k la ru je  wzięcie czyn­
nego udz ia łu  w  pracach K o n ­
gresu i rea liza c ji jego postano­
w ień.

Oświadczenie
Prawników - Demokratów

Zrzeszenie P raw n ikó w  -  De­
m okra tó w  w  Polsce w ys ła ło  do 
In ic ja to ró w  Światowego Kongre

tu  Łączności In te lek tua lis tów .

Ś w ia tow y Kongres — czy­
tam y w  piśm ie — będzie potęż­
ną m anifestacją s ił pokoju, k tó ­
re p rzec iw staw ia ją  się niebez­
piecznej a k c ji podżegaczy w o­
jennych. D ek la ru jąc naszą so li­
darność, prosim y o zaliczenie 
nas w  poczet najgorętszych u - 
czestników w a lk i o pokó j“ .

Akces ZMP
Prezyd ium  Zarządu Głównego 

Zw iązku M łodzieży Polsk ie j 
p rzy ję ło  w  dn iu  I I  bm. nastę­
pującą uchwałę:

„W  odpowiedzi na odezwę 
M iędzynarodowego K om ite tu  
Łączności In te le k tu a lis tó w  w  o- 
bron ie  pokoju — Zw iązek M ło ­

dzieży Po lsk ie j, zjednoczona o r­
ganizacja młodego pokolenia 
P o lsk i Ludow e j, przyłącza się do 
apelu zw o łan ia w  k w ie tn iu  b r. 
Światowego Kongresu zwolen­
n ik ó w  pokoju.

W  b ra tn im  w spółdz ia łan iu  
narodów  m iłu ją cych  pokój, któ_ 
rego w yrazem  będzie Kongres 
Św iatow y, w idz im y  pewną, n ie  
zachwianą gw arancję  bezpie­
czeństwa i  niepodległości nasze­
go narodu.

D ZIŚ  W  NU M ERZE:
H ila ry  M in c : P rzew o d n i­

czący K om . Ekonom icz • 
nego R ad y M in is tró w :  
S T O S U N K I G O S P O D A R ­
C ZE  N O W E G O  T Y P U .

J. Izy d o rc zy k : Zast. k ie r. 
W yd zia łu  O rg an izacy jn e ­
go K C  P Z P R : K O N F E ­
R E N C JE  P O W IA T O W E  
P Z P R .

A leksander Szpakowicz: 
O N O W Y C H  N O R M A C H  
P R A C Y .

Jarosław  Iw aszk iew icz: S I­
Ł Y  P O K O JU  Z W Y C IĘ Ż Ą .

Tadeusz K aczm arek : sekr. 
k o m ite tu  fabrycznego  
P Z P B  N r  1 w  Łodzi: L E ­
P S ZA  I  S T A R A N N IE J  
SZA  P R O D U K C JA  P R Z Y  
N IE S IE  M IL IO N Y  Z Ł O ­
T Y C H  O S Z C Z Ę D N O Ś C I.
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Chłopi polscy swlediofti 
miastu i wsie Ukrainy

(a) K IJÓ W  (PAP). D ruga de­
legacja chłopów polskich po­
dzielona na grupy zwiedza w 
dalszym ciągu m iasta i  wsie 
U kra iny .

G rupa chłopów polskich, ba­
w iącą w  Odessie, zapoznała się 
z m iejscową siecią sanatoriów  i 
dom ów wypoczynkowych, w  k tó  
rych  w  roku  ub ieg łym  spędziło 
wczasy 70 tysięcy ludzi pracy.

Po zwiedzeniu sanatoriów  
po lsk i nauczyciel w ie js k i D z ier­
żawski ośw iadczył m. n.: . to, 
cośmy w idz id li, przeszło nasze 
oczekiwania. W racam y do k ra ju  
z gorącym  pragnieniem , żeby w  
naszych poczynaniach w zoro­
w ać się na was“ .

Po zwiedzeniu C harkowa i

(a) M iesięczny ku rs  sekreta­
rzy  gm innych kom ite tów  PZPR, 
zorganizowany w  w oj. szkołach 
pa rty jnych , ukończyło 1.117 
osób, w  ty m  873 sekretarzy KG 
oraz 444 innych  pa rty jnych  
działaczy w ie jsk ich .

Oprócz zajęć teoretycznych 
słuchacze odby li wycieczki do 
fa b ry k , h u t i innych zakładów 
pracy oraz b ra li udzia ł w  róż­
nych zebraniach i akademiach, 
o charakterze po litycznym .

D ru g i m iesięczny ku rs  sekre­
ta rzy  kom ite tów  gm innych, na

(a) R ZY M , (PAP). Zapowiedź 
przystąp ien ia  W łoch do paktu 
atlantyckiego, ogłoszona przez 
prem iera de Gasperi, w yw oła ła  
o b u rz e n i i zaniepokojenie 0 
pinżi publicznej.

P ię tro  Nenn i og łosił a rtyku ł, 
w  k tó rym  przedstaw ia fatalne 
konsekwencje, ja k ie  pociągnie 
za sobą udzia ł W łoch w  pakcie 
a tlan tyck im . Nenni apelu je do 
narodu włoskiego, a'oy kon tynu  i 
cw a ł swą bezkom prom isową 
w a lkę  z agentam i podżegaczy 
w o jennych, grasującym i na te ­
ren ie  Włoch. W alka ta — pisze 
Nenn i — rozpoczęła się w  parła

(e) B U D A P E S ZT (PAP). T ym  
czasowa rada W ęgierskiego Fron 
tu  Ludowego zw róciła  się z ode­
zwą do społeczeństwa w  zw iąz­
ku  z p ierw szym  kongresem Fron 
tu , k tó ry  rozpocznie się w  dn iu 
15 marca. P rogram  kongresu 
p rzew idu je  po p o w ita lnym  prze­
m ów ien iu  prem iera Dobiego, re ­
fe ra t generalnego sękretarza wę 
g iersk ie j p a r ti i p racujących Ra- 
kosi‘ego o zadaniach F ron tu  L u -

(Dokończenie ze str. 1)
W dn iu 10 bra. odbyło się w 

Dom u K u ltu ry  w  Rzymie po­
siedzenie w łoskiego K om ite tu  
Przygotowawczego dla udzia łu 
W łoch w  Ś w ia tow ym  K ongre ­
sie Poko ju , k tó ry  odbędzie się w 
k w ie tn iu  w  Paryżu.

Kanada
LO N D Y N  (PAP). — Jak do­

nosi dziennik „Canadian T r ib u -  
ne“  w  Toronto odbył się w iec 
z udzia łem  1.500 osób, k tó rzy  
zam anifestow ali wo lę obrony 
pokoju. .Uczestnicy w iecu potę­
p il i pakt północno -  a tla n tyck i 
i udzia ł K anady w  ty m  pakcie.

Dania
S Z T O K H O LM  (PAP) —  Dzień 

n ik  „N y  Dag“  donosi z K open­
hagi, iż  decyzja rządu duńskie­
go w ys łan ia  m in is tra  spraw za­
granicznych Kasmussena do Wa 
szyngtonu, gdzie ma wszcząć ro ­
kow an ia  w  spraw ie przyłącze­
n ia  D a n ii do paktu  a tla n tyck ie ­
go — w yw o ła ła  fa lę  protestów.

Czechosłowacja
P R A G A  (PAP) — W dn iu  14 

bm . odbędzie się w  Pradze w ie l 
ka  m anifestac ja  pokojowa, w  
k tó re j wezmą udzia ł przedsta­
w ic ie le  ruchu  zawodowego, zwią 
zku m łodzieży czeskiej, zw iązku 
pisarzy i dz ienn ikarzy czeskiego 
tow arzystw a antyfaszystow skie­
go oraz zw iązku b, uczestników 
w a lk  o wolność i niepodległość. 

Niemcy
B E R L IN  (PAP) - -  Zarząd 

g łów ny W olnych N iem ieckich
Z w iązków  Zawodowych ogłosił, 
że weźm ie udz ia ł w  przygoto­
waniach do Światowego K o n ­
gresu Z w o lenn ików  P oko ju  oraz 
w  pracach samego Kongresu.

„K o m ite t W a lk i przeciwko 
Propagandzie W ojenne j“  poczy­
n i ł przygotow ania dla wszczę­
cia dochodzenia w  spraw ie głów 
nych podżegaczy wojennych w 
B erlin ie ,

obwodu charkowskiego, Jan Bo- 
nowicz, chłop z wojew ództw a 
pomorskiego, w yg łos ił przed m i 
kro ionem  węzła radiowego k o ł­
chozu im . S talina, przem ów ie­
nie, w  k tó rym  serdecznie po w i­
ta ł ko łchoźn ików  w im ien iu  
chłopów Polski Ludow ej.

G rupa chłopów polskich zw ie­
dziła  fa rm ę byd ła rasowego w  
M atusow ie. Goście polscy zapo­
zna li się dokładnie z na jw aż­
n ie jszym i m etodam i hodow li w  
U kra ińsk ie j Republice.

W  D nieprodzierżyńsku dele­
gaci polscy zw iedz ili w ie lk ie  za­
k ła dy  hutn icze im ien ia  D z ie r­
żyńskiego i obecni b y li na kon ­
cercie am atorsk im  w  Pałacu 
K u ltu ry  hu tn ikó w .

k tó rym  szkoli się 1.125 słucha­
czy, zostanie zakończony w  koń ­
cu marca.

Od początku k w ie tn ia  rozpocz 
nie się we w szystkich szkołach 
w o jew ódzkich 3-rniesięezny ku rs  
dla ak tyw is tó w  organ izacji fa - 
b iycznych i w ie jsk ich . S łucha­
czami kursu  będą: sekretarze 
kom ite tów  gm innych oraz se­
kre tarze i  ak tyw iśc i podstawo­
wych i oddziałowych organ iza­
c j i  p a rty jn ych  w  zakładach 
pracy.

mencie i  trw a ć  będzie aż do 
zwycięstwa — w  fabrykach, w 
warsztatach, w kopalniach i 
biurach.

„U n ita “  podkreśla, że de Ga- 
speri zamierza podpisać pakt 
a tla n tyck i, nie licząc się z parła 
mantem ani z w łoską opin ią 
publiczną. P rem ier W łoch nie 
chce dopuścić do debaty p a rla ­
m entarne j nad w nioskiem  Nen- 
n i‘ego. Znając nastro je panu ją ­
ce we Włoszech, de Gasiperi 
prow adzi p o lity k ę  „ fa k tó w  doko 
nanycb”  i  w  ten sposób chce 
wciągnąć W łochy do paktu  a- 
tlan tyckiego.

dowego, dyskusję nad p rogra ­
mem i statutem  organ izacyjnym  
F rontu , a wreszcie w yb o ry  prze 
wodniczącego i członków K ra jo ­
w ej Rady F ron tu  Ludowego.

W  kongresie wezmą udzia ł de 
legacje z innych k ra jów . Bardzo 
licznie będzie reprezentowana 
młodzież zarówno węgierska, ja k  
i zagraniczna, k tó ra  weźmie u - 
aział w  uroczystościach, zw iąza­
nych z kongresem.

W IE D E Ń  (PAP) — W całej 
A u s tr ii odbyw ają  się masowe 
zebrania zorganizowane przez 
Związek K ob ie t D em okra tycz­
nych. Na zebraniach i  wiecach 
ęobiety da ją w yraz w o li w a lk i 
w szystk im i siłam i przeciwko 
podżegaczom wojennym . W  u - 
chw alonych rezolucjach kob ie ty  
domagają się ogłoszenia ustaw y 
przeciwko propagandzie w o je n ­
nej.

Organizacje społeczne 
ZSRR za zwołaniem 

Kongresu
(h) M O S K W A  (PAP). A n ty ­

faszystowski K o m ite t K ob ie t Ra 
dzieckich zadeklarow ał pełne 
poparcie in ic ja ty w y  w  spraw ie 
zwołan ia Światowego Kongresu 
Pokoju.

K ob ie ty  radzieckie zw racają 
się do w szystk ich  dem okra tycz­
nych o rgan izacji kobiecych na 
całym  świecie z apelem o pod­
trzym an ie  te j in ic ja ty w y  i  ape­
lu ją  o wzięcie aktyw nego udzia­
łu  w  Ś w ia tow ym  Kongresie 
Z w o lenn ików  Pokoju.

P rezyd ium  Centralnego K orn i 
tetu Z w iązku  Zawodowego K o ­
le ja rzy  ZSRR w  im ien iu  3 m i­
lio n ó w  radzieck ich ko le ja rzy , 
gorąco w ita  wiadomość o zwo- 
ła n iu  na kw iec ień br. Ś w ia to ­
wego Kongresu Poko ju , k tó ry  
ma na celu połączenie postępo­
wych s ił w szystkich k ra jó w  w 
walce przeciwko podżegaczom 
wojennym .

X
C en tra lny  K o m ite t Zw iązku 

Zaw. R obo tn ików  R olnych >v 
im ien iu  1.200 tys-ęcy pracow ­
n ików  sowchozów Zw iązku Ra­
dzieckiego p rzy łączy ł się d o w a l 
k i o pokój i  bezpieczeństwo na­
rodów  oraz w y ra z ił swa. chęć 
uczestniczenia w  pracach K o n ­
gresu Z w o lenn ików  Pokoju.

2S0 miliardów 
aa mwesiyele

(Dokończenie ze str. 1)

W przyszłości — pow iedzia ł 
m in is te r — poświęcać będziemy 
coraz większą uwagę p lanow a­
niu  finansowem u, obejm ujące­
mu swoim  zasięgiem coraz nowe 
dziedziny życia gospodarcze.go i 
społecznego. N a jba rdz ie j d o j­
rza łym  pod tym  względem jest 
przem ysł państwowy.

Następnie M in is te r w y jaśn ił, 
że w  zw iązku z powstaniem  no­
wych m in is te rs tw , M in is te rs tw o  
Skarbu przekaże monopole M i­
n is te rstw u P rzem ysip Spożyw­
czego, M in is te rs tw u  Lekkiego 
Przem ysłu i M in is te rs tw u  G ór­
n ictw a, zachowując w  stosunku 
do nich kon tro lę -finansow ą.

Na pytanie, czy reorganizacja 
naczelnych w ładz państwowych 
pociągnie za sobą nowe w yd a tk i, 
M in is te r ośw iadczył, że zwiększę 
nie w yd a tków  będzie nieznacz­
ne.

D alej m in is te r w y ja śn ił, że 
M in is te rs tw o  Skarbu od począt­
ku  swej działa lności k ła d ło  du­
ży nacisk na rozbudowę obrotu 
bezgotówkowego. Ogólny obrót 
bezgotówkowy w  stosunku do e- 
m isj;, w yn iós ł rekordow ą cyfrę  
108 proc. Pom im o zm iany w  sy­
stemie płac em isja banknotów  w 
pierwszych miesiącach br. nie 
ty lk o  nie wzrosła, lecz p rzec iw ­
nie zmalała. Jeżeli się zważy, że 
masa tow arow a u nas stale roś­
nie, to jest n ie w ą tp liw ie  poważ­
ny sukces.

M ów iąc o osta tn ie j zwyżce 
cen w ódki i je j konsum eji, m i­
n ister s tw ie rdz ił, że w  styczniu 
1948 r. sprzedano 5 m ilion ów  363 
tys. li tró w  alkoholu , w  styczniu 
br. — 3 m ilio n y  373 tys. litró w , 
a więc nastąp ił spadek spożycia 
w ódk i o 31 proc.

Zagadnienia oszczędności rząd 
nie u jm u je  w  c h w ili obecnej ja ­
ko akc ji doraźnej, ale jako  stały 
system, k tó ry  ma być w p ro w a ­
dzony w  życie ju ż  w 1949 r. M i­
n isterstw o Skarbu opracowało 
już  w ytyczne w  tej dziedzinie 
dla poszczególnych resortów , w  
k tó rych  podaje m. in. m etody o- 
szczędzania.

W dyskus ji zab iera li głos po­
słowie: Langer (SL), S trza łko w ­
ski (SD), Sadłowski (SD), M itu ­
ra (SL), K łuszyńska (PZPR), 
C ieślak (SL) i Popie l (PZPR).

Wszyscy m ów cy podkreś lili 
pozytywne w y n ik i pracy M in i­
sterstwa Skarbu. K om is ja  u - 
chw a liła  rezolucję w  k tó re j w y ­
raża gorące uznanie M in is te r­
stwu Skarbu za jego po litykę  
celowej dbałości o równowagę 
budżetową oraz oszczędną gos­
podarkę w  całokształcie w y d a t­
ków  na potrzeb}^ Państwa.

Na zakończenie dyskus ji za­
b ra ł głos ponownie m in is te r 
D ąbrow ski, udzie la jąc dodatko­
wych .wyjaśnień.

M in is te r s tw ie rdz ił, że ogło­
szona ostatn io re fo rm a bankowa 
jest konieczna ze względu na 
rea lizację planu 6-letniego, sze­
roko zakro jonych in w es tyc ji o- 
raz przebudowę u s tro ju  rolnego.

29 miliardów rubli 
nadwyżki 

w budżecie ZSRR
(f) Budżet Z w iązku  Radziec­

kiego na rok  1949 zamyka się 
nadwyżką w  kw ocie 29.853 m i­
lionów  ru b li, a n ie  9.853 m il io ­
nów, ja k  poda liśm y w skutek 
błędu technicznego we w czo ra j­
szym numerze „T ry b u n y  L u d u “ .

Wiatkę ateńskie 
zamieniają uczelnie 

na koszary
(f) P A R Y Ż  (PAP). — Agencja 

E łe fte ri E llada podaje decyzję 
w ładz ateńskich o zam knięciu 
un iw ersyte tu  w  Salonikach, d ru ­
giego. istniejącego obok u n iw e r­
sytetu stołecznego. O fic ja lnym  
powodem decyzji je s tb ra k  k re ­
dytów . Równocześnie postano­
w iono zamknąć szereg szkół 
średnich typu ogólnego i zawo­
dowego. Liczne szkoły pow ­
szechne zam ieniono na koszary 
dla w o jsk  faszystowskich i  b ry ­
ty jsk ich .

Z g o n

gen. Girami
(i) P A R Y Ż  (PAP). — W D ijon  

zm arł w  w ieku  70 la t generał 
G iraud. W  c h w ili wybuchu 
w o jny  G iraud  b y ł dowódcą l in ii 
M aginot, gdzie dostał się do nie­
w o li n iem ieckie j. Po d rug ie j 
ucieczc^ z n ie w o li w  r. 1943 gen 
G iraud  b y ł naczelnym  dowód­
cą francusk ich  s ił zbrojnych, 
ale w  następnym  roku został 
usunięty z tego stanowiska na 
skutek in try g  gen. de G aulle ‘a, 
k tó ry  og łosił się „wodzem “ a r­
m ii francusk ie j.

Na znak protestu przeciwko 
zachowaniu się de G aulle ‘a, gen. 
G iraud od rzuc ił proponowane 
mu stanowisko generalnego in ­
spektora s ił zbro jnych i w yco­
fa ł się z czynnej służby w o jsko ­
wej.

1117 okfy wistów przeszkoliły
wojewódzkie kuisy portyjne

Nenni apeluje do narodu 
hy wzmógł walkę o pokój

Przygotowania do Kongresu 
Węgierskiego Frontu Ludowego

Miliony ludzi demonstrują 
przeciw podżegaczom wojennym

Austria

Socjaliści włoscy demaskują 
reakcyjną politykę Comisca

Marshaliewssy agend nie zdełaii rozbić 
jedności klasy robotniczej Włoch

(f) RZYM. — Kierownictwo Włoskiej Partii Socjalistycznej 
na zebraniu w dn. 8 i 9 bm., zaaprobowało sprawozdanie po­
lityczne sekretarza partii, które zostanie przedstawione na nad­
zwyczajnym kongresie partii, w dniu 11 maja we Florencji. 
Sprawozdanie informuje o dzia lalności partii od czasu ostatnie­
go kongresu w Genui w czerw cu 1948 r. oraz o jej linii poli­
tycznej.

Dokum ent potw ierdza koniecz 
ność „zjednoczenia w szystkich 
s ił dem okratycznych i  postępo­
wych, św ieckich i na rodow ych“ , 
ale równocześnie zaznacza, iż 
organizacja taka „m oże zrodzić 
się jedyn ie  w  walce, a n ie  na 
zasadzie pewnej m agicznej fo r ­
m u ły “ .

W  spraw ie zjednoczenia so­
cja listycznego dokum ent podkre 
śła, iż  „zagadnienie to jest ju ż  
zam knię te“ , ponieważ fak ty , w y ­
kazały, iż socja ldem okraci nie 
zdo ła li w yw o łać kryzysu we 
W łoskie j P a r t ii Socja listycznej, 
ja k  tego spodziewali się i że za­
szedł fa k t w p rost przeciwny, 
czego dow iod ły  ostatnie w ypad­

k i na teren ie p a r ti i saragatow- 
skiej.

W  sprawie COMISCO doku­
m ent powiada: „P a rtia  labourzy 
stów, k tó ra  pre tenduje do d y k ­
towania p raw  na arenie soc ja li­
zmu m iędzynarodowego, z w ie l­
k im  zakłopotaniem  m usiała przy 
jąć  do w iadom ości oskarżania, 
wysunięte przez na^zą partię. 
Zdem askowaliśm y przed św ia­
tem wzrastające uzależnienie za 
chodnich p a r ti i socjalistycznych 
od d y re k ty w  czynn ików  konser­
w atyw nych . O ds łon iliśm y przed 
opin ią publiczną system eksploa 
tae ji ko lon ia lne j i rep resji, sto­
sowanych przez rządy, w  k tó ­
rych b io rą  udzia ł socjaliści. U - 
ja w n iliśm y , iż „trzec ia  s iła “  sta­

je  się czynn ik iem  coraz b a r­
dziej podporządkowanym  b lo ­
ko w i am erykańskiem u i  jego sa­
te litom , zadokum entowaliśm y 
natom iast wo lę naszej p a rtii 
walczenia o neutralność i po­
kó j dla naszego k ra ju .

Nasza celowa akcja zmusiła 
GOMISCO do zrzucenia maski. 
Tw ierdząc, iż każda pa rtia  socja 
listyczna ma pełną swobodę 
w yboru  sw oje j l in i i  po litycznej, 
COM ISCO m usi jednocześnie 
przyznać, iż jedyną przyczyną 
w ykluczen ia  naszej p a rtii z ram  
te j organ izacji jest nasza odm o­
wa uczestniczenia w  an tykom u­
nistycznej kruc jac ie . COMISCO 
nie Zdaje sobie sprawy, iż dowo­
dzi w  ten sposób niezbicie, iż nie 
ma żadnych argum entów , by 
móc zaatakować jedyną partię  
socjalistyczną, niezależną w  sto­
sunku do p o lity k i zagranicznej 
Angłosasów, jedyną pa rtię  so­
cja listyczną, związaną ty lk o  z 
is to tnym i in teresam i mas lu do ­
wych swojego k ra ju , a tym  sa­
m ym  in teresam i m iędzynarodo­
wego p ro le ta ria tu .“

Władze amerykańskie złamały 
prawo nietykalności dyplomatyczne)

Prowokacyjne aresztowanie dyplomaty radzieckiego
(a) N. JO R K  (PAP). — VV Nowym  Jorku  został aresztowany 

dyplom ata radziecki, p racow n ik  sekre ta ria tu  Narodów Z jedno­
czonych, Gubiczew- Na je du e j z u lic  miasta został on schw ytany 
przez 6 nieznanych osobników i przew ieziony do Federalnego 
B iu ra  Badań (w yw iad  am erykański).

M im o protestów Gubiczewa, 
k tó ry  wskazał, iż zatrzym ano go 
bezprawnie w  Federa lnym  B iu ­
rze Badań, poddano go bada­
niom. W toku badań Gubicze- 
w ow i zadawano pytan ia , zm ie­
rzające w yraźn ie  do uzyskania 
in teresu jących w yw iad  am ery­
kański in fo rm a c ji o Żw. Radzipc 
k im . Badanego zapytywano np. 
gdzie w  Zw. Radzieckim  budo­
wano ob iek ty  wojenne przed 
w o jną  i w  okresie w o jny.

Po zakończeniu badań G ub i­
czew został przekazany sądowi. 
W  sądzie ośw iadczył ponownie, 
iż aresztowano go bezprawnie i 
zażądał wezwania przedstaw icie 
ia  ambasady radzieckie j, odma-

I w ia jąc w szelkich odpowiedzi na 
I staw iane m u pytania . W  zw iąz­
ku z tym  władze am erykańskie 
zmuszone b y ły  odroczyć rozp ra­
wę sądową.

Z pomieszczenia sądu G ub i­
czew został przew ieziony w  k a j­
dankach ręcznych do w ięzienia 
państwowego, w  k tó ry m  zna j­
du je  się w  c h w ili obecnej.

W zw iązku z bezprawnym  
postępowaniem w ładz am erykań 
skich ambasador radzieck i w  
TJSA, Paniuszkin, w ręczy ł sekre 
ta rzow i stanu Achesonowi pis­
mo, w  k tó ry m  obala nieuzasad­
nione zarzu ty wobec Gubicze­
wa, określa jąc zachowanie się 
w ładz am erykańskich jako  w y ­

raźną samowolę w  stosuku do 
dyp lom aty radzieckiego. Przez 
aresztowanie Gubiczewa, k tó r j 
posiadał rangę dyplomatyczną, 
zostały naruszone elementarne, 
ogólnie przy ję te  no rm y prawa 
m iędzynarodowego, gw a ra n tu ją ­
ce n ietykalność osobistą pracow 
n ikom  służby dyplom atycznej. 
Gubiczew przy jechał do USA z 
radzieckim  paszportem dypłom a 
tycznym , na podstawie w izy d y ­
plom atycznej, w ydanej przez ąm 
basadę USA w  M oskwie.

Wobec powyższego ambasadą 
radziecka żąda na tychm iastow e­
go zwolnien ia Gubiczewa,

Aresztowanie Gubiczewa i o- 
koliczności towarzyszące mu, 
w ykazu ją  dob itn ie  do ja k ic h  bez 
czelnych m etod ucieka ją się w ła  
dze am erykańskie, fa b ryku ją c  
prowokacje skierowane przeciw  
ko Z w iązkow i Radzieckiemu.

Walka robotników francuskich 
w obronie przemysłu narodowego

Fala strajków stale wzrasta
(a) Na antynarodow ą i  an tyrobotn iczą p o litykę  rządu Q ueuille%

francuskie  masy pracujące odpowiadają s tra jka m i.

W zw iązku z osta tn im  posie­
dzeniem Rady M in is trów , agen­
cja A F P  podaje, że rząd sprze­
c iw ia  się nadał 12% podwyżce 
płac, k tó re j domaga się związek 
zawodowy drukarzy.

W  obron ie żądań podw yżki 
płac ce ln icy francuscy rozpoczę­
l i  „s t ra jk  go rliw ośc i“ , po legają­
cy na drobiazgow ym  stosowaniu 
regu lam inu k o n tro li celnej. Cel­
n icy  re w id u ją  np. każdą w a lizkę 
w  przeciągu 2 godzin, ham ując 
ru c li w  portach, na lo tn iskach  i 
na granicach.

W  szeregu zakładów  m eta lo ­
w ych  okręgu paryskiego częścio 
we s tra jk i personelu zakończyły 
się zwycięstwem  pracow ników .

W  P aryżu odbył się w iec per­
sonelu ośrodka w yrobu  penicy­
lin y . Z ebran i energicznie zapro­

testow ali przeciw  zam ierzonej 
przez rząd lik w id a c ji zakładów 
państwowych na korzyść przed­
sięb io rstw  p ryw atnych , zna jdu­
jących ęię pod w p ływ em  f irm  
am erykańskich.

D eputow any kom unistyczny 
Rene A rtha nd , z łożył w  Zgroma 
dzeniu N arodow ym  p ro je k t u -  
stawy sprzeciw ia jący się l ik w i­
dac ji ośrodka pen icy liny.

Rząd sabotuje przemysł 
lotniczy

(a) P A R Y Ż  (PAP). — Francus 
k ie  Zgromadzenie Narodowe 
p rzych y liło  się do w n iosku Rady 
R epub lik i, k tó ra  sprzeciw iła  się 
zawieszeniu p ro du kc ji francus­
k ich sam olotów transportow ych 
typu  „Ć o rm oran “ . Podczas de­
baty głos zabra ł deputowany ko

m unistyczny, b y ły  m in is te r lo t­
n ic tw a T iłłon , oświadczając ,że 
rząd w  system atyczny sposób sa 
bo tu je  francusk i przem ysł lo t­
niczy.

P racow n icy i  technicy zakła­
dów państwowych przem ysłu 
lotniczego SNEC M A w  B il la n ­
court (pod Paryżem) w z ię li u - 
cłział w  m an ifes tac ji protesta­
cy jne j przeciw  rządow ym  pró­
bom lik w id a c ji przem ysłu lo t­
niczego.

P racow nicy zakładów  „C hau­
sson Chenard et W a lke r“  za­
pro testow a li przeciw  przestaw ia 
aiu p ro du kc ji te j fa b ry k i, k tó ra  
w yrab ia ła  dotychczas samoloty 
turystyczne na p rodukc ję  wojen 
ną. W zw iązku z przybyciem  de­
legacji 40 o ficerów , pracow nicy 
p rze rw a li pracę. Na m urach fa ­
b ry k i p o ja w iły  się napisy „Precz 
z w o jną — cokó ł w  Ind och i- 
nach“ .

Szykanowanie robotników polskich 
pozbawionych możności repatriacji
Fraiesty przeciw postępowaniu francuskich reakcjonistów

P rezyd ium  K C Z Z  na posiedzeniu w  dn iu 10 bm. uch w a liło  w y ­
słać do ŚFZZ pismo w  zw iązku z odmową rządu francuskiego 
podpisania um owy re p a tria cy jn e j z Polską.

— Postępowanie rządu francu 
skiego zmierza do un iem ożliw ię  
iw . dziesiątkom  tysięcy polskich 
robo tn ików  pow ro tu  do ojczyz - 
ny — stw ierdza K C Z Z  w  piśmie.

..W ierzym y, że ŚFZZ, obroń­
ca p raw  i  in teresów mas p ra ­
cujących całego św iata, nie bę­
dzie milczeć, gdy naruszane są 
podstawowe prawa obyw a te l­
skie i zw iązkowe po lsk ie j lu d ­
ności pracującej we F ranc ji. 
W ierzym y, że SFZZ poprze sta 
now isko polskiego ruchu zawo­
dowego, domagającego się n ie­
zwłocznego zawarcia um ow y 
re p a tria cy jne j .

Pismo podpisali: przew odni­
czący K C Z Z  — tow . Edw ard 
Ochab i sekretarz ge ne ra ln i 
K C Z Z  — tow. Tadeusz Ć w ik.

Wysiedleni przymusowo 
bez rodzin i dobytku

(a) Wiadomość o przybyciu

na Śląsk siedm iu wysiedlonych 
przym usowo górn ików , w  ch w ili 
gdy władze francuskie  odm ów i­
ły  podpisania um ow y re p a tria ­
cy jne j z Polską, w yw o ła ła  ży­
we poruszenie wśród ro ­
bo tn ikó w  śląskich zakładów 
pracy.

W hutach „B ob rek “ , „Z y g ­
m un t“  i „Łabędy“  oraz. w  ko ­
palniach „Zabrze — Wschód“  i 
„R ozbark“  odby ły  się m an ife ­
stacyjne zebrania rob o tn ików  
na k tó rych  zgotowano serdecz­
ne owacje w ysied lonym  z Frań 
c ji rodakom.

G órn icy polscy zostali w ysied­
leni pod pretekstem , iż „mogą 
w yw ołać n iepokój publiczny na 
terenie R epub lik i F rancusk ie j“ , 
p rzy czym nie  pozwolno im  „aż 
do dalszych decyz ji“  zabrać ro 
dżin ani dobytku.

Wiece, z udzia łem  w ys ied lo ­
nych z F ranc ji gó rn ików  po i- 
skich, sta ły się potężną m anife 
stacją solidarności k lasy rob o t­
niczej.

Równocześnie P lenum  O kr. 
K o m is ji Zw . Ząw. w  K a to w i­
cach, reprezentujące 787 tys. 
zw iązkow ców  u ch w a liło  rezo lu ­
cję  pro testu jącą przeciw ko unie 
m oż liw ien iu  robo tn ikom  po l­
sk im  z F ra n c ji przez francuskie  
grupy reakcy jne  powrotu do 
k ra ju .

— Czyny g rup  reakcyjnych 
F ra n c ji — czytam y w  rezo luc ji 
— nie osłabią w  narodzie po l­
skim  uczucia przy jaźn i, ja k ie  
żyw i on dó narodu francusk ie ­
go i jego boha te rsk ie j k lasy ro ­
botnicze j. W ierzym y, że masy 
pracujące F ra n c ji poprą hasze 
słuszne żądania i  n ie  dopusz­
czą, by reakcjon iśc i t ra k to ­
w a li robo tn ików  polskich ja k  
poddanych pańszczyźnianych, j

Frżemys! 
włókienniczy 

przekroczył w lutym 
plan produkcji

(a) P rzem ysł bawełniany w y- 
konał w  lu ty m  br. plan p ro­
d u kc ji przędzy z nadwyżką.

P lan p ro d u kc ji tka n in  ba­
w e łn ianych surowych w ykona­
no w  99.5 proc, tkan in  w ykoń­
czonych — w  115 proc.

Przem ysł w e łn iany w ykona ł 
plan p ro du kc ji przędzy w 113 
proc. Przem yśl W łókien ły k o ­
wych w ykona ł plan miesięczny 
w 109 proc.

P rodukcja  tkan in  jedwabnych 
os!ągnęła 98 proc. planu, nato­
m iast przem ysł dziew iarsk i w y  
konał swój plan w  114,5 proc.

Poważne przekroczenie planu 
i to we wszystkich rodzajach 
p ro du kc ji w ykaza ł przemysł 
w łók ien  sztucznych: jedwab 
sztuczny —■ 11 proc., w łókna 
cięte — 108 proc., w łókna syn­
tetyczne — 223 proc.).

Robotnice przemysłu 
odzieżowego pomogojg 
wdowom i sierotom 

greckim
K ob ie ty  zrzeszone w  Zw. Zaw. 

Prac. Przem. Odzieżowego, za­
kończyły  na 4 miesiące przed 
term inem  zbiórkę pieniężną na 
rzecz w dów  i  sierot po poleg­
łych żołnierzach G reckie j A r ­
m ii Dem okratycznej.

Zebrana kw ota  100 tys. z ł zo­
stała w  dn iu  Św ięta K ob ie t 
wpłacona Tow. P rzy jac ió ł De­
m okra tycznej G recji.

Minister Handlu 
Zagranicznego 

objqł urzędowanie
(a) N owom ianowany m in is te r 

Hand lu Zagranicznego tow. inż. 
Tadeusz Gede, ob ją ł urzędowa­
nie w  dn iu  9 m arca br.

Na wniosek M in . Handlu Za­
granicznego i Prezesa Rady M i­
n is trów , Prezydent RP m iano­
w a ł podksekretarzem  stanu w  
M in. Hand lu Zagr. tow. inż. Jó ­
zefa K u tin a , dotychczasowego 
radcę technicznego w  Ambasa­
dzie RP w  Paryżu.

M in is te r Handu Zagraniczne­
go w  porozum ieniu z przewodni­
czącym K E R M  pow ie rzy ł do­
tychczasowemu podsekretarzowi 
stanu do spraw hand lu  zagrani­
cznego w  M iń . Hand lu Zągr. 
tbw. d r L. G rosfe ldow i organ i­
zację Izby Handlu Zagraniczne­
go.

Wyrok nn aferzystów 
z CMB

(a) Sąd O kręgow y w  Warsza­
w ie og łosił w y ro k  w  procesie O 
nadużycia w  C entra li M a te ria ­
łó w  B udow lanych (CMB).

Sąd skazał osk. T. W iśniew­
skiego na karę dożywotniego 
w ięzienia, osk. J. Rusaka na ka ­
r i  14 ła t w ięzienia, osk. K. B e r- 
geltala na 12 lat, osk. Wł. D ra - 
bińskiego na 10 la t, inż. M, Sro­
kowskiego na 9 lat, H. M arasz- 
ka na 5 la t i P. Kozłowską na 
3 la ta więzienia.

Sprawę oskarżonego J. K o ­
złowskiego Sąd przekazał do po 
stępowania zwykłego.

USA opanowują 
rynki belgijskie

(e) B R U K S E LA  (PAP). — T y .  
godnik „P ourquo i Pas“  zwraca 
uwagę, ż«k, de ficy t w  B e lg ii w  ze­
szłorocznym handlu ze Stanami 
Z jednoczonym i wynosi 14 m i ls r  
dów  fra n kó w  be lg ijsk ich. Pod- 
cząs gdy USA dostarczyły w r. 
1948 tow a rów  na sumę 17 m ilia r  
dów franków , im p o rtow a ły  i  Bei 
g ii to w a ry  wartości zaledwie 3 
m ilia rd ó w  fra n kó w  belg.

(e) B R U K S E LA  (PAP). Dzien­
n ik  „D rapeau Rouge“  podaje, żę 
do be lg ijsk ich  zakładów fo tog ra­
ficznych „P ho to -P rod u its -G e- 
vae rt“  w  V ie u x -D ie u -L e -A n ve rs  
przybyła  osta tn io znaczna grupa 
fachowców am erykańskich, k tó ­
rzy m ają  przeprowadzić inspek­
cje urządzeń fabrycznych i zba­
dać stan p rodukc ji.

W kilku zdaniach
□  (a) B U KAR ESZT. Rozgło­

śnia Wolnej G recji zwrócił»
się do demokratów całego świa­
ta z apelem ,by przedsięwzięli 
natychmiastową akcję o urato­
wanie życia bohatera greckiego 
Ruchu Oporu Manolisa Giezosa, 
skazanego na śmierć przez ateń­
ski reżim faszystowski.
□  (h) LO N D YN . Z  wyspy Ro­

dos donosi agencja Reuter»,
że Izrael i Transjordania podpi­
sały \v piątek układ w  sprawie 
tymczasowego zawieszenia bro­
ni, który ma obowiązywać do 
czasu wejścia w życie general­
nego rozejmu. Układ ten nie do­
tyczy tegó odcinka Palestyny 
środkowej, który jest okupowa­
ny przez Irackich sojuszników 
Transjordanii.
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K ongres P o k o ju

^  sierpniu ub. roku odbył się we Wrocławiu światowy Kongres Intelektualistów w obro­
nie pokoju. W ybitni pisarce.- artyści i  uczeni przeciw stawili się stanowczo próbom podże­
gania do wojny. Ruch pokoju przybiera coraz większe rozmiary. W kwietniu odbędzie .się 
W Paryżu Kongres Zwolenników Pokoju, w którym udział wezmą przedstawiciele ruchu 
zawodowego, kobiecego, organizacji masowych obok najwybitniejszych intelektualistów.

Na zdjęciu: widok sali obrad w dniu otwarcia Kongresu Wrocławskiego

Iwaszkiewicz

Siły pokoju zwyciężą
W szyscy, którzy miłują pokój, z głębokim 

:9oiepo'kcjeniem śledzą prasę, radio i  wypowie- 
ijd polityczne niektórych działaczy? na zachodzie 
Europy i w Ameryce. W e wszystkich tych wy- 
P^Wiediiach brzmi nuta nienawiści i ton pogró- 

podżegania do wojny.
Czym byłaby dla ludzkości nowa wojna, ła- 

kvo jest zgadnąć, i  nic dziwnego, że również ze 
Wszystkich krajów Europy i  Ameryki, a przede 
Wszystkim z krajów Europy Wschodniej, które 
154 własnej ziemi najsrożej doświadczyły zni- 
sZczeń i  okrucieństw wojennych, odzywają się 
Sfasy, wzywające wszystkich szczerych miłośni­
ków pokoju do silnej ak-cji antywojennej.

Ostatnio odezw a M iędzynarodow ego  Komite- 
C  Łączności In te lek tua lis tów  p rzypom nia ła  rezo- 
be ję Wrocławskiego Kongresu i  raz jeszcze ws­
ia ła  do akc ji w szystk ich , k tó ry m  drogie jest 
W ło  m iłości, po ko ju  1 po ko jow e j pracy.
1 «Idea wrocławska", to wielka i silna idea; ale

zjednoczyć nie tylko intelektualistów całego świa­
ta, pisarzy, artystów, uczonych i działaczy kul­
tury. Należy w  obozie antywojennym Zjedno­
czyć wysiłki wszystkich, którzy naprawdę nie 
chcą żaguby ludzkości w nowym kataklizmie: 
kwietniowy kongres zwolenników pokoju, jaki 
się ma ' odbyć w  Paryżu, na pewno połączy 
wszystkich działaczy postępowych, organizacje 
demokratyczne, związki młodzieży, związki za­
wodowe i  ich międzynarodowe reprezentacje pod 
jednomyślnym hasłem obrony pokoju.

Idea, której wyrazem stał się Kongres W ro­
cławski, zyska podstawy w  najszerszych war­
stwach Społeczeństw Europy, Ameryki, Azji i 
Afryki, stawiając jednomyślne „veto!“ tym, któ­
rzy pragną ziemię całą zalać morzem krw i i  na 

pełnić ruinami.
Jestem przeświadczony, źe potężne siły po­

koju skutecznie przeciwstawią Się podżega­
czom wojennym —  i  zwyciężą.p rze c iw ko  hasłom  w o jennym  pow inna

Konferencje P ow ia tow e PZPR
O dbyło się ju ż  ponad 150 po­

w iatowych ko n fe re n c ji PZPR, a 
W ciągu bm . odbędą się kon fe ­
k c j e  p a rty jn e  w e  wszystk ich 
k o s ta ły c h  pow ia tach. Na pod- 
k w ie  danych z przebiegu odby- 
k h  ko n fe re n c ji można ju ż  
^ s p ro w a d z ić  pewną analizę o - 
Ê gn ięć i  b ra kó w  oraz om ów ić 
k a n ia ,  ja k ie  na kon ferencjach 

stawiane.
Osiągnięcia

C harakterystyczna jes t wyso 
* a frekw e nc ja  delegatów na kon 
^renc jach pow ia tow ych . D e le- 
k i  n je  bacząc na deszcz lub  
k p y  śnieżne —  id ą  po k ilk a -  
k e i e  k ilo m e tró w , jadą row e­
k u ,  fu rm an kam i, sankam i po 
k k a d z ie s ią t k ilo m e tró w , aby 
k ą ó  udz ia ł w  obradach.

Oto k ilk a  p rzyk ładów : Na 
°b fe re n c ji pow ia tow e j w  M rą - 

®°Wie (olsztyńskie), „n a  127 de­
n a tó w  w yb ranych , obecnych 

nieobecnych — uspraw ie­
dliw iony —  jeden“ . W  Czarn­
ow ie  (poznańskie) „n a  146 de­
n a tó w  w ybranych , obecnych 
k " .  j j a kon fe renc ję  pow ia tow ą 
^  P u łtusku  (warszawskie), „d e ­
n a c i  p rz y b y li na na rta ch  lu b  
119 sankach z na jodlegle jszych 
k m a d “ . Toteż średnia f re k -

k e ja  na kon ferencjach po w ia -
tok ’ch w ynos i 93 —  94 proc. 
O b ra n y c h  delegatów.
, Poważnym  osiągnięciem  jest 
■}’Wy udz ia ł delegatów w  dysku - 

(na kon ferencjach przem a­
k a  po 15 —  30 delegatów), przy 
k m  często głos zab iera ją  k o - 
i®ty -  de legatki.

że kon ferenc je  trw a ją
* regu ły  do późna w  nocy, n ik t
* delegatów n ie  opuszcza obrad 
Jked  zakończeniem. Do K o m i­
k ó w  P ow ia tow ych  i  do P ow ia ­
tuk c h  K o m is ji R e w izy jnych
k b ie r a n i  zostają (bardzo często
■^dno,głośnie) na jleps i a k ty  w iś -
Ci Pezetperowscy.

K on fe renc je  odbyw a ją  się w  
^■■mosferze powagi i  w  poczuciu 
Odpowiedzialności za działalność 
’ k c h  organizac ji terenowych,

J. lz y d o rc z y k
I------------------------ ---------

k tó ra  k ry tyczn ie  ośw ietlana jest 
zarówno w  sprawozdaniach, ja k  
i  w  dyskusji. Oceniana też jest 
praca in s ty tu c ji gospodarczych i  
społecznych, praca apara tu pań­
stwowego i  samorządowego. U - 
jaw n ia rie  i  p iętnowane są na 
kon ferencjach fa k ty  ja sk raw e ­
go w yzysku  (np. w yzysku  pa­
ro b kó w  przez ku łaków ), fa k ty  
sabotażowej dz ia ła lności oddziel 
nych księży. W iele kon fe ren c ji 
pow ia tow ych podniosło w ęzłow e 
i  specyficzne zagadnienia dla 
swoich p o w ia tów  i  u s ta liło  w łaś­
ciwe m etody dla m ob iliza c ji naj 
szerszych mas w  teren ie w okó ł 
konk re tnych  zadań w ysuw anych 
przez Partię .

Braki
Obok osiągnięć kon ferencje  

pow ia tow e m a ją  jednak  szereg 
b raków . G łów ne z n ich  to w  na ­
szym w ypadku  niedostateczna, 
sam okrytyczńa analiza do tych­
czasowej pracy ko m ite tó w  pa r­
ty jn y c h  i  Często zby t o g ó ln iko ­
we om aw ianie n iedociągnięć w  
p rac jr i  rów n ież  ogóln ikowe, za 
mało konkre tne , w y tyczne  p lanu 
pracy.. O m aw ia jąc h istoryczne 
uchw a ły  Kongresu Zjednoczenie 
wago, kon ferenc je  pow ia tow e 
za m ało m ów ią  język iem  swego 
pow ia tu , ję zyk iem  codziennej 
pracy. Z b y t m a ło  kon k re tyzu ją  
d la  swego terenu doniosłe u -  
chw a ły  Kongresu. N iek tó re  kon ­
ferencje  w  ogóle n ie  poruszają 
ta k  w ażnych i  is to tnych  zagad­
nień, ja k  np. praca p a r t i i wśród 
m łodzieży lu b  zadania organiza 
c ji p a rty jn e j w  zw iąz ltu z przed­
te rm in ow ym  w ykonan iem  p la ­
nu, czy akc ją  oszczędnościową 
i  n ie  pode jm ują  żadnych odnoś­
nych uchw a ł. Św iadczy to, że 
n iek tó re  K o m ite ty  P ow ia tow e 
n ić  opanow ały jeszcze całokształ 
tu  zagadnień po litycznych, go­
spodarczych, społecznych, k u l­
tu ra ln y c h  i  organ izacyjnych 
swego terenu, a Komitety. Wa-

jew ódzk ie  n ie  udz ie la ją  im  na ­
leżyte j op ie k i i  pomocy, n iedo­
statecznie pom agają pow ia to ­
w ym  organ izacjom  w  nakreś le­
n iu  ich  zadań.

Zadania
Zadania ko n fe re n c ji po w ia to ­

w ych rysu ją  się jasno. W szyst­
k ie  zasadnicze spraw y pow inny 
być uwzględnione w  sprawozda 
n iu  sekretarza ustępującego k o ­
m ite tu , w  dysku s ji i  w  k o n k re t­
nych uchw ałach kon fe renc ji. 
W eźmy d la  p rzyk ła d u  sprawy 
po lityczne ,to znaczy po lityczny 
uk ład  s ił w  powiecie, rysu jący  
się na tle  sy tua c ji k ra jo w e j i  
m iędzynarodow ej.

Z a jm u jąc  się na  p rzyk ład  
słusznie zagadnien iam i gospodar 
czym i na wsi, n ie k tó re  konferen 
cje  pow ia tow e m ów ią  k ry tyczn ie  
ale zbyt ogóln ie  np. o a k c ji ho­
dow lane j, cźy też o działa lności 
pow iatowego zw iązku  gm innych 
spółdzie ln i „Samopomoc Chłop­
ska“  i  postanaw ia ją  „...uspraw ­
n ić  pracę na ty m  odc inku “ . To 
nie  wystarcza. N a leży Wszystkie 
spraw y gospodarcze konkre tn ie  
omówić, rozpracować je  i  uchwa 
lić  konkre tne  i  w iążące w n ioski. 
D la  p rzyk ład u : n ie  wystarcza 
de k la ra tyw n ie  m ów ić  o lik w id a  
c ji ugorów, a trzeba —  m ając tę 
sprawę uprzedn io  rozpracowaną 
—  postanow ić: ty le  to ha ugo­
ró w  z lik w id u je m y  pracą samo­
pomocowego ośrodka m aszyno­
wego, iy le  to  ha pracą m a ją tku  
P N Z -tu , ty le  to  ha pracą szar- 
w ś ik o w ą  te j gm iny  lu b  owej 
grom ady, a ty le  to  ha dam y w  
dzierżawę m a łó ro lhym  i  średnio 
ro ln y m  chłopom, k tó rz y  podej­
m ą sdę —  z pożytk iem  d la  sie­
bie —  ugory  up ra w ić  i  obsiać.

Ucząc się na doświadczeniach 
ju ż  odbytych  kon fe ren c ji, pow ia 
tow e organizacje p a rty jn e  po­
w in n y  bardzie j przygotow yw ać 
się do pe łn ien ia k ie row n icze j ro l i 
W życiu  organ izacyjnym , gospo­
darczym, społecznym, po litycz ­
nym  i  k u ltu ra ln y m  ń i  swoim  
terania

S tosunki gospodarcze nowego typ u
Stosunki gospodarcze Cze- 

skosłowacko - Polskie układa­
ją się niewątpliwie jako sto­
sunki nowego typu. Znaczy to, 
że Czechosłowacja i Polska u- 
kiadają swe stosunki gospo­
darcze nie tak jak państwa ka 
ęitałistyczne, po to, żeby wza­
jemnie występować przeciwko 
sobie, żeby dążyć do osłabie­
nia partnera, narzucenia mu 
niedogodnych warunków, za­
tamowania jego ekonomiczne­
go rozwoju i podporządkowa­
nia swojej gospodarce.

Znaczy to, że Czechosłowa­
cja i Polska układają swoje 
stosunki gospodarcze na zu­
pełnie nowej, nieznanej kra­
jom kapitalistycznym i  niedo­
stępnej dla nich podstawie. U 
podstaw bowiem stosunków 
gospodarczych Polsko - Cze- 
skosłowackich leży nie dążność 
do występowania przeciwko 
sobie, a dążność do ścisłej 
wzajemnej współpracy, nie dą­
żność do zatamowania rozwo­
ju  gospodarczego partnera, a 
dążność do przyśpieszenia roz-

H ila ry  M in c
Przewodn. Kom itetu Ekonomicznego Rady M in istrów

woju sił wytwórczych w obu 
krajach, nie dążność do pod­
porządkowania, i uzależnienia, 
a dążność do wszechstronnego 
rozszerzenia stosunków eko­
nomicznych na bazie pełnej 
wzajemnej równości.

Takie właśnie stosunki go­
spodarcze nazywamy stosun­
kami nowego typu. Możliwe 
są one tylko między krajami, 
o głębokiej wspólnocie wza­
jemnych interesów, między 
krajami, które jak  Polska i

Czechosłowacja ugruntowały u 
siebie Demokrację Ludową i 
Zdecydowanie wkroczyły na 
drogę marszu do Socjalizmu, 
między krajami, które jak Pol­
ska i  Czechosłowacja stano­
wią część obozu antyimperia- 
listycznego, k tó ry  pod prze­
wodem wielkiego ZSRR wal­
czy o pokój i wolność naro­
dów. •

Tylko w tym świetle moż­
na zrozumieć szybki i pomyśl­
ny rozwój stosunków gospo­
darczych między Polską a Cze­
chosłowacją, który nastąpił w 
ostatnich dwóch latach.

W 1946 r. suma obrotów to ­
warowych między naszymi 
krajam i wynosiła przeciętnie 
miesięcznie 14 milionów ko­
ron czeskich, w 1947 roku — 
117 milionów k. ć. a w r. 1948 
275 milionów k. c. Jednocześ­
nie zostały poczynione poważ- | 
ne, aczkolwiek jeszcze niewy­
starczające, paStępy na dro­

dze współpracy przemysłowej, 
techniczno - naukowej, ro ln i­
czej, transportowej itd.

Nie ulega wątpliwości, te  

nasze stosunki gospodarcze 
będą i dalej rozwijać się po­
myślnie i  szybko nie tylko pod 
względem ilościowym, ale i  
pod względem jakościowym U  

zn, będą obejmować z pożyt­
kiem dla budownictwa socja­
listycznego w obu krajach 
wciąż nowe i nowe dziedziny.

Gwarancją tego jest fakt 
głębokiej solidarności i przyjaź 
ni, która łączy oba nasze kraje 
budujące socjalizm. Fakt zaś, 
że Czechosłowacja i Polska na­
leżą teraz wspólnie do Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej t. zn. do organizacji, któ­
ra stwarza ramy organizacyj­
ne dla współpracy nowego ty ­
pu między ZSRR i  krajam i 
Demokracji Ludowej, przy­
śpieszy znacznie rozwój naszej 
wzajemnej współpracy w ra­
mach rosnącej i rozwijającej 
się współpracy ZSRR, Czecho­
słowacji, Polski, Rumunii, Wę­
gier, Bułgarii i  Albanii.

O now ych  norm ach p racy
A le k s a n d e r S zp a ko w iczDwumiesięczna praktyka po­

twierdziła całkowitą słuszność 
założeń, na których oparta zo­
stała reforma płac. Świadczy o 
tym przede wszystkim pomyśl­
ne wykonanie planów produk­
cyjnych w styczniu i lutym, 
świadczy prawidłowe wprowa­
dzenie w życie nowych ukła­
dów zbiorowych, świadczy 
wreszcie fakt, że ustalone w 
tych układach zbiorowych no­
we normy pracy są przez o- 
gromną większość robotników 
nie tylko wykonywane, ale i 
przekraczane.

Nowe normy, będące pod­
stawowym elementem nowych 
umów zbiorowych, były wyni­
kiem dość żmudnych prac przy­
gotowawczych, w których 
związkom i  radom zakładowym 
przysługiwało pełne prawo 
współdecyzji. Wspominamy o 
tym nie tylko dlatego, że to ma 
zasadnicze znaczenie, gdyż przy 
kapitalizmie nie może być mo­
wy o jakimkolwiek udziale 
związków zawodowych w de­
cydowaniu o normachv ale głó­
wnie dlatego, aby podkreślić, 
źe nowe normy zostały u nas 
ustalone w  zakładach pracy 
przy bezpośrednim udziale rad 
zakładowych i robotników.

Konieczność zastąpienia sta­
rych norm nowymi stała się w i­
doczna jeszcze w  ubiegłym ro­
ku. Z- punktu widzenia intere­
sów zarówno naszego państwa, 
jak i robotników, stare normy 
straciły rację bytu jako niesłu­
szne i niesprawiedliwe. Przy­
padkowy charakter starych 
norm sprawiał, że dwaj robotni­
cy jednakowej kwalifikacji mie­
li częstokroć do wykonania bar­
dzo nierówne zadania produk­
cyjne. jeden miał normę, którą 
mógł bez trudu wykonać w cią­
gu paru godzin, drugi nato­
miast musiał na to poświęcić 
nieraz całe osiem godzin. .W re­
zultacie pierwszy mógł z tytu­
łu progresji akordowej zarobić 
niekiedy nawet 3 4 razy wię­
cej od drugiego. Toteż stare 
normy, jako wyraźnie nieprawi 
dłowe, coraz bardziej traciły 
charakter stymulatora wydajno­
ści pracy i  przestały pobudzać 
pracowników do pełnego wy­
korzystania swych umiejętności 
fachowych oraz do podwyższa­
nia kwalifikacji zawodowej.

Nowe normy likwidują w du­
żej części tę niesprawiedliwość 
i są bliższe wymaganiom, jakie 
Wobec norm pracy można sta­
wiać. Mimo że nowe normy są 
wyższe ód poprzednich, jest 

I. przecież faktem, że obecnie nor

my są wykonywane i przekra-' 
czane przez większość, a nieraz 
i przez wszystkich pracowników 
poszczególnych zakładów.

Dwumiesięczna praktyka w y­
kazała więc, że nowe normy są 
krokiem naprzód w porówna­
niu ze starymi. Toteż zadanie 
polega obecnie na tyto, aby za­
warte ̂ w nowych normach do­
datnie elementy wzmocnić i  u- 
stabilizówać.

Praca nad „dotarciem“  no­
wych norm do konkretnych wa­
runków poszczególnych war­
sztatów nie została jeszcze wśzę 
dzie zakończona. Przewidziane 
w umowie zbiorowej tzw. wzor­
cowe normy me zostały jeszcze 
wszędzie doprowadzone do m -  
go konkretnego wyrami, tan. do 
norm obowiązujących danego 
konkretnego pracownika, obsłu­
gującego daną konkretną ma­
szynę.

Ażeby pracę tę wszędzie do­
prowadzić do końca i  osiągnąć 
pożądane wyniki, trzeba robotni 
kom dać możność wnoszenia ko 
rekty w wypadkach, w których 
norma została ustalona niepra­
widłowo. Trzeba w tym celu 
stworzyć w każdym zakładzie 
organ, do którego robotnik 
mógłby się odwołać w razie, je­
śli nowa norma jest dlań rze­
czywiście zbyt wysoka. Potrze­
bę istnienia takich organów pod 
powiada samo życie. W  niektó­
rych zakładach powołano już 
oddolnie rozmaite komisje norm, 
jak np. w  przemyśle węglo­
wym. Trzeba doświadczenia, na 
gromadzone przez te komisje, 
bardzo starannie zbadać i  na tej 
podstawie opracować jednolite 
dla całej uspołecznionej produk­
cji przepisy o trybie regulowa­
nia sporów, wynikających na tle 
konkretnego Zastosowania no­
wych norm pracy. Trzeba we 
wszystkich zakładach pracy po­
wołać do życia mieszane (pa­
rytetowe) komisje norm pracy, 
złożone z przedstawicieli rady 
zakładowej i  administracji za­
kładu. Komisje te powinny roz 
strzygąc we wszystkich sporach 
między robotnikami (lub gru­
pami robotników), a administra­
cją fabryczną w sprawie norm 
pracy.

Prawidłowe rozwiązanie wszy 
stkich spornych spraw pozwoli 
obowiązujące obecnie normy u- 
stabiłizować i rozwiać panujące 
jeszcze gdzieniegdzie nastroje 
niepewności, odeprzeć wrogą 
plotkę o mającej rzekomo nie­

bawem nastąpić nowej, general­
nej podwyżce norm itp.

Tym kłamstwom musimy 
przeciwstawić nasze rzeczywis­
te stanowisko, które polega na 
tym, że dążymy do ustabilizo­
wania nowych norm, jakkol­
wiek są one w obecnej postaci 
bardzo jeszcze dalekie od idea­
łu. Z  naukowego punktu w i­
dzenia norma musi bowiem być 
oparta na obiektywnych danych 
o technicznej wydajności ma­
szyn i uaządzeń produkcyjnych, 
osiągalnej przy wykonaniu da­
nej operacji przez wyfcwaMko- 
wanego robotnika, dobre« wła­
dającego techniką swego zawo­
du. Takich norm mamy jeszcze 
w przemyśle bardzo mało. Na­
tomiast olbrzymia większość 
nowych norm została ustalona 
na podstawie statystyki o fak­
tycznej przeciętnej wydajności, 
osiągniętej w  ostatnim czasie, 
Te „statystyczne" normy są dość 
dalekie od powyższych wyma­
gań naukowych.

Ale przy wadliwości i  niedo­
skonałości obecnych (nowych) 
norm są one przecie krokiem 
naprzód w stosunku do starych,

niesprawiedliwych, zacofanych' 
norm, które hamowały wzrost 
wydajności pracy.

Dlatego też organizacje par­
tyjne muszą wyjaśniać załogom, 
że stoimy na stanowisku usta­
bilizowania nowych norm na 
pewien możliwie dłuższy okres. 
Tego wymagają bowiem inta» 
resy państwa i  potrzeby prze»- 
mysłu. Zmiana norm jest pracą 
tak rozległą, że nie można 'jesj 
powtarzać lekkomyślnie i zbyt 
często. Praoa taka wymagać bę­
dzie bardzo gruntownego przyj; 
gotowania ze strony admwristnś* 
cji gospodarczej f  szczegółowe« 
go omówienia wszystkich spraw! 
ze związkami zawodowymi on 
raz obustronnej i zgodnej decyy 
zji. Inaczej mówiąc, wymagać 
będzie długiego czasu. Toteż; 
dyrekcje zakładów nie mogą te­
raz w żadnym ■wypadku net 
własną rękę zmieniać obowiąztf 
jących norm bez sankcji związ­
ków zawodowych i  wyżej sto­
jących władz gospodarczych.

Zadanie polega więc na tym, 
aby nowe normy w porozumie­
niu z robotnikami, prawidłowo 
skonkretyzować, sporne kwestie 
rozstrzygnąć i dzisiejsze normy 
ustabilizować.

Piękno bratniej Czechosłowacji

Stolica Czechosłowacji Praga jest jednym s najpiękniejszych,, 
miast w. Europie. Na zdjęciu — zimowy widok na Hradesgti 
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budnie Inowrocław
W  In o w ro c ła w iu  odbyło się 

ie b ra n ie  organ izacyjne K o m ite ­
tu  B udow y P om nika W dzięcz­
ności A rm ii R adzieckie j j  P o l­
sk ie j.

P om n ik  odsłonię ty będzie w  
dn iu 9 m aja w  Św ięto Zw yc ię ­
stwa. S tanie on w  reprezentacyj 
nym  m ie jscu p rzy  ul. N a ru to - 
cza, przed gmachem Sądu.

Robotnicy siwnnsnlą 
nu kierownicze stanowiska

N a odpow iedzia lne stanowiska 
k ie row n icze  w  łódzkich  zakła­
dach w ytw órczych  apara tu ry

■wyróżniających się pracą i  zdo l­
nościam i robo tn ików .

Tadeusz Jędrachów icz, tech­
n ik  w  b iu rze  kon s tru kcy jn ym  a- 
pa ra tów  e lektrycznych , został 
m ianow any dyrek to rem  technicz 
n y m  tego b iura .

M a ria n  Balcerek — b ryga ­
dzista w  P aństw ow ej Fabryce 
A pa ra tó w  E lek trycznych  —  w y ­
sun ię ty został na stanowisko 
k ie ro w n ika  w yd z ia łu  bezpie­
czeństwa i  h ig ie ny  pracy w  d y ­
re k c ji naczelnej zakładów' w y ­
tw órczych  a p a ra tu ry  niskiego 
napięcia.

M a js te r w  fab ryce  „E le k tro -  
*an“ , F ranciszek F ik  tu  s, został 
m ianow any k ie ro w n ik ie m  p ro ­
d u k c ji w  te j fabryce.

B rygadzista  w  fab ryce w y ro ­
bów  bake litow ych  Jan B a rtk ie ­

w icz został m ianow any k ie ro w ­
n ik iem  k o n tro li technicznej.

W O lsztynie , dz ięk i kursom  
dokształca jącym  organ izow anym  
przez Zw iązek Zaw odow y K o le ­
ja rzy , w ie lu  robo tn ików , po 
przeszkoleniu fachow ym , uzy­
skało k ie row n icze stanowiska.

R obotn ik  sezonowy S tan is ław  
K ieda został zaw iadowcą odcin­
ka drogowego w  Sam borowie. 
Ś lusarz Józef K ow a lczyk  aw an­
sował na zastępcę naczeln ika 
służby m echanicznej w  D O KP, 
a ślusarz M a rian  Sztem ler jest 
obecnie starszym  kon tro le rem  
służby m echanicznej. Ślusarz 
P ie tru le w icz  o trzym a ł awans na 
naczeln ika pa raw ozow n i w  
Szczytnie, k reś la rz  A n to n i K u -  
charczuk na k o n tro le ra  drogo­
wego, F ranciszek K lu j z ro b o t­
n ika  awansował na stanowisko 
zaw iadow cy s tac ji w  W ie lba rku  
zaś ślusarz B ro n is ła w  Spirodo- 
w icz na stanow isko k ie ro w n ika  
dzia łu  zabezpieczeń w  D O KP.

Bilans pracy 1 
Genlfalnego Kom,

Z jazd K o m ite tó w  i  organ izacji 
żydowskich, k tó ry  od b y ł się 
osta tn io  w  W arszaw ie przy 
udzia le  300 delegatów, re p re ­
zentu jących b iisko  100.000 Ż y ­
dów  zam ieszkałych obecnie w  
Polsce, podsum ował dotychcza­
sowe osiągnięcia gospodarcze, 
społeczne i  k u ltu ra ln e  oraz prze­
p ro w a dz ił reorganizację C K Z  
W P.

"Z jazd s tw ie rdz ił, że akcja  p ro - 
d u k ty w iz a c ji ludności żydow - 
«kiej Jest ju ż  n iem a l ca łkow ic ie  
«ąkończona. Przeważająca w ię k ­
szość Żydów w  Polsce bierze 
ezynny wdzia ł w twórczej pracy 
i  ¿dbudow ie k ra ju . O ko ło  10 t y ­
sięcy ro b o tn ikó w  żydowskich 
p ra cu je  w ponad dw ustu  spół­
dzie ln iach w ytw ó rczych , tysiące 
ro b o tn ikó w  pracuje w  fa b ry ­
kach. hutach, kopa ln iach węgla 
ftp . g łów n ie  na Z iem iach O dzy- I 
skanych. W śród ro b o tn ikó w  ży­
dow skich zna jd u ją  się se tk i przo 
dow niłców  pracy.

Z jazd s ta ł pod z n a k i« »  wfą-

reorganizacja 
. Żydów w Polsce
czenia się p racu jące j ludności 
żydow skie j w  rea lizac ję  p ro g ra ­
m u po lsk ie j zjednoczonej k lasy  
robotn icze j, zm ierzającej do b u ­
dow y fundam entów  socjazlizm u 
w  Polsce.

Z jazd dokonał reorgan izacji 
C K Z  w  P, rozszerzając znacznie 
bazę społeczną K o m ite tó w  Ż y ­
dowskich; Oprócz p rzedstaw ic ie­
l i  dem okra tycznych i  ro b o tn i­
czych ug rupow ań  po litycznych  
wezmą w  n ich  udz ia ł przedsta­
w ic ie le  żydow skich organ izac ji 
m asowych o charakterze gospo­
darczymi, społecznym i  k u ltu ra l­
no -  ośw iatowym .

W ybrany  przez Z jazd now y
C en tra lny  K o m ite t Ż ydów  w  
Polsce w y ło n ił B iu ro  W ykona w ­
cze w  składzie następu jącym : 
P rzewodniczący —  d r  A d o lf 
Berm an, w iceprzewodniczący — 
Grzegorz Sm olar, Sekretarz ge­
ne ra lny  —  Ju lia n  Łazebnik, k ie .  
ró w n ik  fina sow y  —  M are k  B it -  
te r oraz S. Fiszgrund.

W iadom ości z kra ju
ZdłEMO B U J Z O  W A N I Ż O Ł N  Ę 
R ZB K B W  S Z K O L Ą  S IĘ  N A

k u r s a c h
W  trosce o odpowiednie za­

tru d n ie n ie  zdem obilizowanych 
żo łn ie rzy  K o rpusu  Bezpieczeń­
stw a W ewnętrznego, C entra la  
Ro ln icza „Samopomoc Chłop­
aka”  zorgan izow ała w  K a to w i­
cach ku rs , na k tó ry m  b. żo łn ie ­
rza K B W  przeszkoleni zostaną 
ca  m agazyn ierów  i  sklepo­
w ych.

Na ku rs , uczęszcza 50 osób 
A bso lw enci za trud n ien i będą w  
ha n d lu  spółdzielczym .

Z J A Z D  K O B IE T  ZW . ZAW - 
P R A C O W N IK Ó W  S A M O R Z Ą ­

D O W Y C H
W  K ra k o w ie  o d b y ł się W oje­

w ó d zk i zjazd kob ie t zrzeszo­
nych  w  Ż w . Zawód. P raco w n i­
k ó w  Sam orządu T ery to ria lnego  
I  Użyteczności Pub licznej.

P o re fe rac ie  p o lityczn ym  w y ­
w iąza ła  się dyskusja , w  w y n i­
k u  k tó re j pow zię to  uchw ałę w y  
t rw a łe j p racy  na pogłębianiem  
ideow e j łączności z PZPR i  ma 
*a m i zw iązkow ym i oraz u a k ty w
i-----------------------------------------------------

Okazał b!q Nr. 1 (13) 
»Nowych Dróg«

Tui «¡karał się N r 1 (13) 
„Nowych Dróg“ , czasopisma 
Komitetu Centralnego PZPR.

Uwaga korespondenci 
„Chłopskie! Drogi*f
R edakcja  tyg . „C h łopska D ro -

tł “  zaw iadam ia, że I I I  K ra jo w y  
jazd K orespondentów  p ro je k ­

to w a n y  na d n i 18, 19 i  20 m a r­
ca b r. zosta ł '  odwołany. Z jazd 
ten  odbędzie się w  d ru g ie j po ło ­
w ie  m a ja  1949 r . O dokładne j 
dacie Z jazdu redakc ja  korespon­
den tów  zaw iadom i.

W szyscy korespondenci, k tó ­
rz y  o trz y m a li b ile ty  ko le jow e, 
proseeni są o na tychm ias tow y 
z w ro t ic h  do re d a k c ji —  W a r­
szawa, w!, sm o ftia  15,

n ien ia  ko b ie t w  p racy społecz­
nej i  po lityczne j.

K U R S  D L A  L E K A R Z Y  
LA R Y N G O LO G Ó W

W  dniach od 25. 4. do 30 4. 
1949 ro k u  odbędzie się s ta ra ­
n iem  K l in ik i  O to la ryngo log icz­
ne j U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 
ku rs  d la  le ka rzy  chorób gardła, 
nosa i  uszu. Celem k u rs u  jest 
zapoznanie le ka rzy  z na jnowszy 
m i zdobyczam i n a uko w ym i w
te j dziedzin ie  ta k  pod wzglę­
dem teore tycznym , ja k  i  p ra k ­
tycznym .

K u rs  je s t bezpłatny. Uczest­
n ic y  k u rsu  o trzym a ją , poza: 
zw ro tem  kosztów za przejazd, 
całodzienne w yżyw ien ie  i  miesz

k “ n 6N O W I FA C H O W C Y  
M ŁY N A R S C Y

W ja ros ła w sk im  oddziale In ­
s ty tu tu  Doskonalenia Rzemiosła 
zorganizowano leurs szkolen io­
w y  d la  212 m łyn a rzy  z w o j. i* e  
szowśkiego. A bso lw entów  skie­
row ano na 4-tygodn iow ą p ra k ­
tykę  do m łyn ów , po k tó re j p rzy­
stąpią on i do  egzam inów  czelad 
n iczych 1 m is trzow sk ich .

SZOFERZY S Z K O L Ą  SIĘ 
N A  R A T O W N IK Ó W  S A N I­

T A R N Y C H
(Koresp. wt.). W  Opocznie 

rozpoczął * ię  ku rs  d la  ra to w n i­
kó w  san ita rnych  zorganizowany 
d la  k ie row có w  samochodo­
w ych . Na ku rs  zapisało się 60 
k ie row có w  po jazdów  m echanicz 
nych. Przez 12 d n i k ie ro w c y  po 
j-azdów m echanicznych p rze ro ­
b ią : ra to w n ic tw o  z ćw iczenia­
m i. opa tryw an ie  ra n  i  innych  
uszkodzeń cielesnych, transp o rt 
san ita rny i  apteczkę podręczną.

(W)
S Z C Z E P IE N IA  

P R Z E C IW G R U Ź LIC Z E  
W POW . O P O C ZY Ń S K IM

(Koresp. w ł.). Szczepienia prze 
c iw gruźlicze  dzieci i  m łodzieży 
w  powieeie opoczyńskim  obej­
mą 44.800 osób. 14 m arca br. 
zaczyna się szczepieni« w  O- 
pocznie a następnie, w ed ług 
opracowanego p lanu, w  ca łym  
p o w to d *. (W)

Tadaagg Kaciitiafek
Sekr. K om ite tu Fabrycznego 

PZFB n r 1 w  Łodz i

Lepsza i staranniejsza produkcja 
przyniesie miliony złotych oszczędności

Kamile! FniizyaEia? PIPE! Mr I w walce o jakość produkcji
A r ty k u ł to  w . K aczm arka je s t doskonałym  przyk ładem , ja k  

w ie le  zdziałać maże in ic ja ty w a  o rgan izac ji pa rty jn ych , ja k  w y ­
da tn ie  może się ona przyczyn ić do popraw ien ia  jakości produfc- 
c ji. Z  a r ty k u łu  po w in ny  wyciągnąć w łaściw e w n io sk i organ iza­
cje podstawowe naszej P a r t ii we w szystk ich  zakładach pracy.

N a jw ażn ie jszym  zadaniem 
organ izacji p a rty jn e j p rzy  
PZPB N r  1 (daw ny Scheib ler) 
w  zakresie w a lk i o w ykonan ie  
p lanu jes t troska  o podniesie­
nie  jakości p ro d u kc ji. W łaśnie 
ten odcinek p ro d u kcy jn y  b y l 
n iedawno mocno zagrożony w  
naszych zakładach. W  styczniu 
br. procent tka n in  wysokoga­
tunkow ych  (tzw . „p r im a “ ) spadł 
do 49 proc. p rzy  zwiększonej 
ilośc i b ra kó w  wynoszącej 16 
proc. Na skutek zniżonej ja k o ­
ści p ro d u k c ji fa b ry k a  strac iła  
30 m iln . z ł m iesięcznie.

Za te a larm ujące liczby  po­
nosi do pewnego stopnia odpo­
w iedzialność organizacja p a r­
ty jna , k tó ra  niedostatecznie in ­
teresowała się spraw am i p ro ­
d u kc ji. Z da liśm y sobie spra­
w ę  z *ych błędów. K o m ite t fa -  
b ry r .n y  oraz ca ły a k ty w  p a r­
ty jn y  p rzys tą p ił do m o b iliza c ji 
wszystk ich s ił w  walce o pod­
niesienie jakośc i p ro du kc ji.

Z a ję liśm y się przede w szyst­
k im  sprawą dokładnego zana­
lizow ania  is to tnych  przyczyn 
n isk ie j jakości. Ustalono n ie ­
zbicie, iż  g łów na przyczyna 
obniżenia jakośc i tk w i n ie  w  
trudnościach technicznych, lecz 
w  ludziach, w  ich  sposobie 
pracy i  stosunku do n ie j. Jed­
nocześnie doszliśm y do w n io ­
sku, iż nie m n ie j w ażnym  m o­
m entem  je s t b ra k  należycie w y  
szkolonego apara tu techniczne­
go. O rganizacja p a rty jn a  usta­
li ła  ponadto, że niedostateczne 
techniczne k w a lif ik a c je  n ie k tó ­
rych^ m a js tró w  rów nież w p ły ­
w a ły  na n iską jakość p ro du k­
c ji.

W alkę o podniesienie ja k o ­
ści p ro d u k c ji postanow iliśm y 
zacząć od odpowiedniego uśw ia 
dom ienia w szystk ich  członków  
P a r t i i o Ich odpow iedzia lności

za stan p ro du kc ji, za każdy 
odcinek pracy, pe łn ionej przez 
PZPR-owca, a następnie od 
zm ob ilizow an ia . przez organ iza­
cję p a rty jn ą  całej załogi ro ­
botnicze j —  do ja k  najlepszego 
w ykonan ia  zadań p ro d u k c y j­
nych.

W  porożum ien iu z dyrekc ją  
i radą zakładową zw o ła liśm y 
szereg zebrań ogólnych i  od­
dzia łowych, na k tó rych  rz u c ili­
śm y hasło „p ro d u ku je m y  le ­
p ie j, s ta rann ie j i  sum ienn ie j“ .

je d n y m  z p ierw szych w y n i­
ków  te j pracy b y ły  zobow iąza­
n ia  w  żaki osie podniesienia ja ­
kości p ro du kc ji, podpisywane 
przez poszczególne oddziały. O r 
ganizacja p a rty jn a  za in ic jow a­
ła jednocześnie podniesienie 
k w a lif ik a c ji technicznych d ro­
gą szkolenia, w  w y n ik u  czego na 
200 m a js tró w  pracu jących w  
tk a ln i doszkala się obecnie 83. 
S tworzono rów n ież  szkolenie 
słabie j w y k w a lifik o w a n y c h  tka  
czy.

Zwrócono większą n iż  do­
tychczas uwagę na przebieg od 
byw a jących  się raz na tydzień 
odpraw  technicznych oraz na ­
rad  w ytw ó rczych . Jak  ważną 
ro lę  spełn ia ją  te na rady św iad­
czy fa k t  w y tk n ię c ia  n iedocią­
gnięć w  pracy k roch m a ln i. N a­
ra d y  w ytw órcze  zw ró c iły  u w a ­
gę na wychodzenie n ic i w  osno 
w ie  na krośnie. Jest tó  ważny 
m om ent procesu p rodu kcy jne ­
go, gdyż pewSe b ra k i osnów, 
m im o, iż  przędza b y ła  dobra, 
n ie  pozw a la ły  osiągnąć wyso­
k ie j jakości w  tkan inach. Z w ró  
cono rów nież uwagę na częste 
m y len ie  num erac ji w ą tków , co 
w p ły w a ło  na obniżenie jakości 
p ro du kc ji.

K o m ite t fab ryczny  wzm ógł 
kon tro lę  w ykonan ia  zadań 
przez w szystk ich  członków  P a r­
t i i .  Każde niedociągnięcie jest

natychm iast analizowane w  ce­
lu  w y k ry c ia  jego przyczyn. W 
ten sposób w a lczym y o podnie­
sienie dyscyp liny  pracy i  po­
czucie odpow iedzia lności za ja ­
kość wykonanej; pracy. ; .

Zm obilizow anie  wszystkich 
członków  P a r t ii dó w a lk i o 
podniesienie jakości p ro d u kc ji 
na wszystk ich odcinkach p ra ­
cy przyczyn iło  się do ściślejsze­
go pow iązania P a r t ii z życiem 
zakładów.

H a rm on ijn a  współpraca orgsf 
n izac ji p a rty jn e j z . dy re kc ją  
i radą zakładową nad ro zw ią ­
zaniem trudnośc i p ro d u k c y j­
nych ma w ie lk ie  znaczenie d la  
zapewnienia powodzenia w ie l­
k ie j b itw y  o podniesienie ja k o ­
ści, ja ką  rozpoczęliśmy. W  w y ­
n iku  te j a k c ji wzrasta au to ry te t 
o rgan izacji p a rty jn e j wśród 
bezpa rty jnych  rob tn ikó w .

L u ty  b y ł m iesiącem , p rzygo­
tow ań do te j w ie lk ie j b itw y .

P ie rw szy tydz ień  m arca dał 
ju ż  poważne w y n ik i.  Osiągnię­
to 68 proc. tk a n in  wysokoga­
tunkow ych  oraz spadek ilości 
b ra ków  do 3,5 proc. P rzew idu ­
je się, iż  w  m arcu osiągniem y 
75 proc. pierwszego gatunku 
.tkan in  p rzy  jednoczesnym  spad 
ku ilośc i b ra ków  do 3 proc.

W alka  o podniesienie jakości 
p ro du kc ji, k tó rą  podję liśm y, 
wiąże się ściśle z akc ją  ośzcżęd 
ności. Przez podniesienie ja k o ­
ści p ro d u kc ji, fa b ry k a  zaosz­
czędza dziesią tk i, m ilio n ó w  zło 
tych.

W ydaje m i się, że odpow ied­
nie uak tyw n ien ie  wszystkich 
cz łonków  P a rtii,  k tó re  dało ju ż  
pierwsze w y n ik i w  naszej b i t ­
w ie  o podniesienie jakośc i p ro ­
du kc ji, stanie się rów nież bodź­
cem dla osiągnięcia dobrych 
w y n ik ó w  w  całej akc ji oszczęd­
nościowej.

Nasz k o m ite t p a r ty jn y  do ło­
ży w sze lk ich  sił, aby zapocząt­
kowana m ob ilizac ja  załog i do 
podniesienia jakości p ro d u k c ji 
i osiągnięcia ja k  na jw iększych  
oszczędności postaw iła  naszą fa 
b rykę  w śród  przodu jących za­
k ładów  k ra ju .

Zobowiązaliśmy się — słowa dotrzymamy
W Słupska robotnicy piacafa nad odhndawa stolicy

(OD W ŁASN EG O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U ")

Z b io row ym  w y s iłk ie m  całego k ra ju  W arszawa dźw iga się 
z gruzów . Rosną now e gmachy, k tó re  często —  choć wydać się 
to  może paradoksem — budu je  się n ie  z warszawskich cegieł, 
lecz z budu lca dostarczonego przez ca ły k ra j.  Stołeczny zapas 
gruzu nie. w ys ta rczy  bowiem  n a w e t na połowę in w es tyc ji. Jadą 
w ięc do s to licy  pociągi z ceg łam i w ro c ław sk im i, szczeciń­
sk im i- W  dostawach m a te ria łów  budow lanych  d la  W arszawy 
b io rą  rów n ież udz ia ł dz ies ią tk i m niejszych m iast 
1 m iasteczek. M a ło  się o ty m  w ie , choć globalna suma »Migiel 
z w szystk ich  m nie jszych m iejscowości n ie  ustępuje transp o r­
tom  ze Szczecina czy W rocław ia,

Całe niemal śródmieście 
Słupska zostało spalone w 
czasie działań wojennych. O- 
biektów do rozbiórki jest du­
żo. Walą się w gruzy wypalo­
ne mury szpetnych kamieni­
czek, dając miejsce zieleni i te­
renom budowlanym. 200 ro­
botników, pracujących przy 
wyburzaniu i  rozbiórce gruzu, 
dostarcza dziennie od 40 —  30 
tysięcy cegieł. Co dzień odjeż­
dża do Warszawy specjalny 
pociąg załadowany słupską 
cegłą.

Hej siup! Hej siup! —  Sta-

S. D. z Za łusk. —  Ponieważ
w  c iągu d w u  Jat zm ieniłyście
trz y k ro tn ie  m iejsca zamieszka­
nia, spraw a Wasza podlegała
kom petencjom  coraz to nowego 
starostw a i  stąd powstała zw ło­
ka w  je j za ła tw ien iu . Z lis tu  
Waszego n ie  w yn ika , gdzie o- 
beonie zna jd u ją  się akta spra­
w y , w ięc tru d n o  nam  in te rw e ­
n iow ać a poza ty m  obywate lek
S. D. jes t dużo. P ros im y do­
k ła dn ie  okreś lić  urząd, w  k tó ­
ry m  obecnie zna jdu je  się spra­
w a oraz podać swoje im ię, na- 
.zw isko i  adres, wówczas posta­
ra m y  się Wam pomóc,

E dw ard  S aw ick i, K o n ­
stancin. — In w a lid z i pracy, k tó  
T7.y  u tra c ili zdolność do zarob­
kow an ia  w  160 proc. na skutek 
w ypadków , zaszłych przed 1945 
r., o trzym u ją  ren tę  w ypadko- 
w ą , w  wysokości 5.400 zł m ie­
sięcznie. Jeżeli natom iast u tra ­
ta  zdolności do pracy nastąpiła 
po W yzwoleniu, wysokość re n ­
ty  w ypadkow e j uzależniona jest 
od wysokości osta tn ich pobo­
ró w  ubezpieczonego (m aksim um  
10.000 gł m iesięcznie). Dodatek

Iowa lina napręża się miarowo 
pod ciężarem kilku ciał w 
szarych roboczych kombine­
zonach.

— Uwaga!
Mur wypalonej trzypiętro­

wej kamienicy zakołysał się. 
Z powiększających się w 
mgnieniu oka szczelin posypa­
ły  się smużki zaprawy murar­
skiej i odłamki cegieł. Jeszcze 
jedno naprężenie liny i  ziemię, 
którą przed momentem wstrzą 
snęło uderzenie padającej ma­
sy cegieł, pokrywa rudo-szara 
ćma pyłu. y

na p ie lęgn iarza p rzys ługu j«  w  
w yp a d ku  s tw ie rdzen ia  bezrad­
ności przez K om is ję  Lekarską. 
In w a lid z i pracy, k tó rz y  m ają  
na w yłącznym  swoim  u trzym a­
n iu  dzieci, o trzym u ją  na nie 
dodatek do czasu ukończenia 
przez dziecko 16 la t  życia, a je ­
ś li dziecko uczy się w  szkołach, 
do czasu ukończenia przez nie 
24 .lat żyda .

J. W'., P iastów . — Zwróćcie
się do M in is te rs tw a  Adm inifetra 
c j i  P ub licznej, D epartam ent L i 
k w id a cy jn y , -Warszawa, u l. L i­
tewska 6. Do podan ia  należy do 
łączyć zaświadczenie R efe ra tu  
Rolnego p rzy  S tarostw ie w  Le ­
gnicy.

Jastrząb, W arszawa. —  L is t
Wasz przesła liśm y D y re k c ji 
M ZK.

S tefan Cz u perski, W ołom in.
— K re d y tó w  średn io term ino­
w ych udzie la K K O  zaś d ługo­
te rm in ow ych  BG K, O ile  w  u - 
b iąg łym  ro ku  oświadczono 
Wam, że k re d y ty  są ju ż  w yczer 
pane, możecie ponow ić starania. 
W ro k u  bieżącym,

Tow. Jan Kowalski ociera 
pot z czoła i mówi ■ uśmie­
chem.
-— Dobra robota, co ? U nas tu 

ta j nie ma zimy e®y lata. Pra­
ca idzie be« względu na porę 
roku. Zobowiązaliśmy się do­
starczyć stolicy do 1 maja 
2.700,000 sztuk cegły i  musimy 
dotrzymać słowa.

—  Od czasu —  mówi jeden 
z robotników —  jak, zaczęliś­
my pracować zespołowo, zarób 
k i nasze znacznie wzrosły.

— O, tak — wtrąca drugi— 
u nas na przykład robimy 
wszystko począwszy od. zwale­
nia ściany aż do ułożenia go- 
towyćh cegieł zespołowo w 
sześciu. Uzyskaną kwotę dzie­
lim y „po równemu“  między 
siebie. Praca idzie nam o wie­
le sprawniej i zarabiamy wię­
cej. Mamy trochę kłopotów z 
segregowaniem cegieł, bo bar 
dzo dużo jest „połówek“ , k tó ­
re nie nadają się na wysyłkę 
do stolicy, ale mogą się przy­
dać na miejscu. Staramy się, 
żeby żadna zdatna do budowy 
cegła nie pojechała na wysy­
pisko.

Znów napręża się lina, za­
czepiona gdzieś wysoko e ko­
min wypalonej ściany. Stukają 
młotki, obtłukujące z cegieł 
zaprawę murarską. Rosną sto­
sy gotowych do transportu ce­
gieł. Od strony stacji kolejo­
wej dolatuje przeciągły gwizd 
pociągu...

—- Musimy kiedyś przyje­
chać do Warszawy — mówią 
robotnicy. —  Jesteśmy dumni, 
że zbiorowym wysiłkiem oałe- 
ga kraju nasza stolica podno­
si się z gruzów i  że w t« j edbu 
dowie i  my bierzemy adbrfetŁ

P b  «U

Odpowiedni redakcji

Największemu dzIeSu Matejki 
przywrócono pierwotny wygląd

Na k o n fe re n c ji prasow ej, k tó ­
ra  odbyła się 10 om. W 'g m a ch - 
Naczelnej D y re k c ji M uzeów i 
K onse rw ac ji Z a b y tkó w  d y re k to r 
Lo ren tz  oraz naczelny konser­
w a to r pro f. J. Zachw atow icz 
zapoznali p rzyb y łych  dzien­
n ik a rz y  ze stanem prac 
p rzy  kon se rw ac ji , obrazów Jana 
M a te jk i a w  szczególności „ B i t ­
w y  pod G runw a ldem “ .

„B itw a  pod G runw a ldem " na j 
w iększy obraz Jana M a te jk i p o ­
w sta ł w  K ra k o w ie  m iędzy ro ­
k iem  1871 1878. O braz zaku­
p iło  Tow arzystw o Zachęty Sztuk 
p ię kn ych  i  um ieściło W  Pałacy­
k u  p rzy  P lacu M ałachowskiego, 
w  k tó ry m  pozostał aż do w y b u ­
chu d ru g ie j w o jn y  św iatow ej.

7 w rześnia 1939 fo k u  obrazy. 
„B itw a  pod G runw a ldem “ i „K a
zanie księdza S ka rg i“ n a w in ię ­
to na w a ł, opakowano, i  w y w ie ­
ziono z W arszawy co Lub lina . 
Eskortę s tan ow iły : d y re k to r ad­
m in is tra c y jn y  Tow. Zącnęty 
Sztuk P ięknych  S tan is ław  M j- 
ku licz  -  Radecki i  a rtyśc i m a­
larze: S tan is ław  E jsm ond i  B o ­
lesław  ’S u ra łło  -  Gajduczeai. O- 
brazy złożono w  M uzeum  L u ­
belskim , w  k tó ry m  p rzyk ry te  
ks iążkam i prze leżały d o  1941 r  J 
ku . Następnie przew ieziono je 
o d  szopy, należącej d o  Taborów 
M ie jsk ich . Tam  wpuszcono w a ł 
z obrazam i do wykopanego do­
łu  a skrzyn ię  p o k ry to  cegłam i i 
betonem.

N iem cy bezskutecznie poszu­
k iw a li tych  obrazów od p ie rw ­
szych dn i okupacji.

Po oswobodzeń.u L u b lin a  13.1 
1844 r. obrazy zostały odm uro­
wane i  przew iezione do h a li ma 
gazynowej Z ak ładu  F erm en ta ­
cyjnego Polskiego M onopo lu  Ty­
ton iow ego i  u roczystym  aktem 
przekazane pod opiekę rządu.

Wobec złego stanu obrazów  ł 
b ra ku  w  L u b lin ie  po lsk ich  kon ­

serw atorów , zaproszono jesień;? 
1944 r. profesora R y b n ik o w i 
konserw atora  T re tiakow sk ie j Ga 
le r i i  w  M oskw ie, aby przepro­
w a dz ił dezynfekcję p leśn i i 
wsze próby odświeżenia w e r n ik  
su.

8 s ie rpn ia 1945 r. obrazy prze­
w ieziono do Państw ow ej Praco 
w n i K on se rw ac ji Z aby tków  do 
gm achu „Z achę ty “ w  Warsza­
wie.

O pracach konserw atorskich
p rzy  obrazach Jana M a te jk i cn° 
w i ł p ro fesor M arcon i dyrek­
to r P racow n i M a la rsk ie j.

K onserw acja  obrazów M ate j­
k i  z powodu w ie lk iego  zniszcz* 
n ia  i  w ie lkośc i „G runw a ldu ' 
by ła  specja ln ie trudna. Płótna 
b y ły  zbu tw ia łe  a fa rba olejną 
fragm entaryczn ie  rozłożona 1 
odbarw iona. Osoba księdz* 
S ka rg i była na obrazie zupek 
nie niew idoczna. „G ru n w a ld  
należało nakle ić  na nowe płót­
no o szerokości 5 m etrów . Zo­
stało ono utkane w  Tomaszow­
skie j Fabryce. P rzcprow *dzon i 
liczne doświadcze-iia dla usta­
len ia  m etody i  środków px^'f 
pomocy k tó ry c h  można by było 
rozprostować sfa lowaną powie­
rzchn ię o b ra z u ,i p rzyw róc ić  far 
bom ich w łaściw e natężenie.

Inne  obrazy M a te jk i ja k  „R eJ 
ta n “  i  „B a to ry “  oraz obrazy 
Baciarellego, pochodzące z sak 
R ycersk ie j w  Zam ku znaleziono 
po d ług ich  poszukiw an iach u* 
g ran icy  czeskiej, dokąd w yw ie ­
ź li je  N iem cy. Ich  stan wymaS8 
rów nież w ie lk iego  nak ładu  p r* ’

cy- xK onserw acja  „B itw y  P00
G runw a ldem “ zostanie ukończo­
na 15 lipca br. W rocznicę h 'J 
storycznej b itw y , stoczonej ria 
polach G runw a ldu  oraz w  rocz­
nicę M an ifes tu  L ipcow ego obraz 
zostanie udostępniony ogółowi 
publiczności. (J. KO

Młodzieżowi przodownicy pracy 
otrzymali cenne nagrody

LE G N IC A  (koresp. w ł.) Na za­
kończenie 5 etapu m łodzieżowe­
go w spółzaw odn ictw a pracy 
p rzodow nikom  pracy państw o­
wych zakładów' przem ysłu dzie­
w iarskiego w  Legn icy  wręczono 
cenne nagrody.

Jan ina W oźniak zdobyła p i«r 
wsze m iejsce w  wyścigu pracy i 
o trzym a ła  na jcennie jszą nagro­

dę —  apara t rad iow y. A nna Sza 
kurów na, B ron is ła w  Grzelak» 
M ich a ł Lena i  W iesława Len* 
o trzym a li kupony w e łny. Zbig­
n iew  P rzybyszewski, O lga M il­
le r, Jan Sabat, S tan is ława K a- 
zalczyk, Jadw iga K w ia tkow ska  i  
S tefan ia  Poznań dostali m ateria 
ły , pu low ery, ks iążk i i  inne na­
grody. (JD)

Wzrasta hodowla owiec
w woj. krakowskim

Plan podniesienia h o d o w li 
zw ierząt gospodarskich na ro k  
1949 p rzew idu je  znaczne zw ięk­
szenie pogłow ia owiec.

W  woj. k rako w sk im  liczba o- 
w iec wzrośnie do 65 tya. sztuk. 
Dąży się rów n ież do podniesie­
nia  jakości pogłow ia, w  osto 
zwiększenia wydajności w e łny, 
mięsa i  m leka.

W  terenach górskich p r o w a ­
dzona będzie k o n t r o la  z d ro w o t­
ności pogłow ia owiec na halach 
w  czasie wypasu. Ponadto z o rg a  

niżu je  się w  bież. roku  zespoły 
konkursowe, współzawodnicząc«
o polepszenie jakościowe mate­
r ia łu  hodowlanego.

Powiat Jeleniogórski 
przekroczył pian kontraktacji Inn

JE L E N IA  GÓRA, (koresp. 
w ł.). W ub ie g łym  ro k u  w  pow ie 
cie je len iogó rsk im  zakon trak­
towano i  obsiano lnem  97 ha. 
Na ro k  b ieżący zaplanowano 
obsiać 350 ha lnu . W ub. r. ehło 
p i p rzekona li się, że upraw a 
ln u , da je  w ie le  korzyści ja k :

nasienie do siewu, materiały» 
nawozy sztuczne i  w  br. pJa® 
k o n tra k ta c ji ln u  został przekr0 
czony o 18 ha.

R o ln icy  w  poszczególny®1 
gm inach zaka n łr ak t  o w a li: s to1*  
K am ien ica  IW  ha, Siedilęcin Ó  
70 ha. i  Janow ice W ie lk ie  &  
ha. (J. O.)

S port

M is trzo s tw a  szerm iercze  P o ls k i
W  sobotę rozpoczyna ją  się w  G łi 

W icach szerm iercze drużyno w e  m i- 
«trąostwa P o lsk i z ud zia łem  m i­
strzów  okręgow ych K ra k o w a  Po­
znania, W arszaw y, Ło dzi, i  a« b lin« , 
ŚhłsJka i W roc ław ia . T y tu łu  m i- 
sużow skiego  w  szabli b rom  k a to -  
wififki Z K S M  „-P o g o ń  \  *  we f lo re ­
cie — 2 K S  ,,B u d o w la n i1 g K ra k o ­
w a.

Ogółem  w  m istrzostw ach weźm ie  
ud zia ł 10 drużyn .

ID riń y n a m i, k tó re  pre tendow ać bę  
dą do ty tu łu  m is trzo w s k ie g o .w  
b li i  szpadzie są k a to w icka  „ P o­
goń“ 1 W arszaw ska -„Kegla“ . Oba 
te  k lu b y  posiadają najlepsze zespo­
ły  szerm ie rzy  i  w a lk a  m ię d zy  n im i 
zapow iada się n ie zw y k le  in teresu ­
jąco . W y d a je  się je d n ak  w ięce j n iż  
praw dopodobnym , że k lu b  śląski 
u trzy m a  ty tu ł m is trzo w sk i. gdyż  
d w aj jego rep rezen tan c i Sob ik  i

W  k i lk u

Zac zy k  zn a jd u ją  się obecnie W 
skonałe j fo rm ie . W y k aza ł to zre#* 
ta  ostatni tu rn ie j w  Zakopany» * 
gdzie Zaczyk  i Sobik b y li klasą 41 « 
siebie. W  d ru ży n ie  „L e g ii“ ^raM 
szaw skiej w ystąp i po d ług ie j 
w ie  czo łow y niegdyś szerm ierz * 
ski — m jr . Laskow ski.

■ZKS „B u d o w la n i1* z K rakow a  
trzym a  na pew no ty tu ł m is trzów *^  
w e flo re c ie , W  d ru ży n ie  k ra k <7 
skle j w a lczą  m łod zi zaw odnicy, 111 
zw y k le  a m b itn i 1 u ia len low ao i*

M istrzostw a zapow iada ją  się 
n ie zw y k le  in teresu jąco . Będą 0il 0 
dla kap ita n a  sportowego P d sk tfJL  
Z w ią z k u  Szerm ierczego genelalhyL. 
przeglądem  zaw od n ików  przed h ^  
ćzem  m iędzy  państw ow ym  polska  
CSR (P raga. 3 — 4.4.) i m is trz o ? *^  
m i św ia ta  w  K a irz e  tlO — 25.4.)* -  
k tó ryc h  praw dopodobnie  Pol^K* 
dzie rep rezen tow ana.

zdan iach
Zarząd  P Z B  zgłosił Już u d z ia ł poi 

skie j rep re ze n ta c ji p ięśc iarsk ie j w  
m istrzostw ach E urop y , k tó re  odbę­
dą się w  czerw cu b r. w  Oslo. P Z B  
zam ierza  w ysłać oprócz d ru ży n y  2 
tren eró w  oraz 3 sędziów .

x
« « p re ze n ta c ja  polskich s ia tkarek  

w y je c h a ła  w  c z w a rte k  na tournee  
do C zechosłow acji, gdzie rozegra  
k ilk a  spotkań. D n ia  12 hm. odbę­
dzie  się w  P rad ze  m ecz m iędzypań ­
s tw ow y P o lska—  C SR, 13 brn W a r­
szaw a — Praga w  P rad ze . 15 bm. 
W arszaw a — B u d zle jo w ice  w  B u- 
dzie jpw ieaeh , 17 bm . W arszaw a — 
B rn o  w  B rn ie  i  19 bm . W arszaw a — 
O straw a w  O straw ie .

X
W  n ied z ie ln ym  m iędzypańs tw o­

w y m  m eczu g im n astycznym  Cze­
chosłowacja — Polska w  ko n k u re n  
c j t ' żeńskie j w  K ra k o w ie  drużyna  
polska w ys tąp i w  składzie: K u re k  
K ow ińska , Łuczyńska i  D ęb icka  
C zeszkl p rzy je żd ża ją  w  sw oim  n a j­
lepszym  składzie, w  k tó ry m  zdoby­
ły  z ło ty  m ed al na ig rzyskach  o lim - 
p ijs k ic h . S k ład  te n  przedstaw ia  sle 
B M tąpuJącoi g n u M ,  M isskoya,

X
K o la rze  w arszaw scy rozpoczJ 

w  n iedzie lę  20 bm  sezon cg' 
polskim  w yśc ig iem  na p rze ła j < 
grodę przechodnią p rem iera  J- 
ran k lew icza . W yścig organizuj«  
cja  ko larska  K S  „Sam orządny 
i ob ejm ie  on 3 konkurenc je , 
i  m eta  na bo isku A W F  na »  
naeh.

Kwapień
wygry wa bieg 16 kn* 

o memoriał Br. Czech®
Zakopane. w p iątek  ro z p o c ^ 5 * *! 

się w  Z akopanem  zaw ody n i I  
skie o m em o ria ł B r . Czecha. hIegu

W  p ierw sze j k o n k u re n c ji w  
na 16 k m  startow ało  24 k Wż-  
k ó w . P ierw sze i— . «ł at  
pień w  czasie 1.
1,05,06, u  Krzeptowski 
1,05,1«.

m iejsce
1,03,24 3) D S tn i« l
rzentnwskl
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Pól miliona cegieł 
od junaków z Wrocławia

W rocław , obok Szczecina, .jest 
w  te j c h w ili g łów nym  dostawcą 
cegieł d la  W arszawy. S e tk i ro ­
bo tn ikó w  zajętych jest tam  roz­
b ió rką  Zburzonych domów i sor­
tow aniem  cegły ,k tó rą  następnie 
transp o rtu je  się do W arszawy. 
W  n a jb liż s z y ^  czasie do pom o­
cy robo tn ikom ' staną junacy SP. 
W  ten sposób, choć z dala od 
W arszawy, junacy w rocław scy 
wezmą udzia ł w  je j odbudowie 

W  zw iązku z b liską  pracą, h u ­

fiec ju n a kó w  SP przy fabryce 
wagonów „P a faw ag“ , zebrany 
na akadem ii, z okaz ji pierwszej 
rocznicy is tn ien ia  organ izacji, 
postanow ił ja k  na jw yd a tn ie j 
przyczyn ić  się do odbudowy sto­
licy  i  zobowiązał się oczyścić i 
przygotować do w yw ozu pół m i­
liona cegieł. H u fiec  za in ic jow a ł 
współzawodnictwo i zawezwał 
do ry w a liz a c ji w  w ydajności 
pracy inne hufce w rocław skie.

Centralne Biura Wystaw 
powstaje w Warszawie

Zarządzeniem  M in is te rs tw a 
K u ltu ry  i  Sztuki, zostało powo­
łane do życia C entra lne B iu ro  
W ystaw  w  Warszawie.

Zakres dz ia łan ia  C entra l­
nego B iu ra  W ystaw, obejm uje 
organ izację  konkursów , w ystaw  
s ta łych  i  objazdowych, odczy­
tó w  itp . Nadzór nad B iurem  
spraw u je  M in is te rs tw o  K u ltu ry  
i  Sztuki.

Do czasu uzyskania w łasnej 
siedziby, k tó re j budowa zosta­

nie rozpoczęta w  bieżącym ro ­
ku na teren ie dawnego Szp ita ­
la O fta lm icznego przy ul. S m ol­
nej, B iu ro  m ieścić się będzie 
p rzy Zarządzie G łów nym  Zw iąż 
ku  P o lsk ich  A rty s tó w  P lasty­
ków.

B udynek Centralnego B iu ra  
W ystaw  prócz pomieszczeń b iu ­
row ych, sal odczytowych i i n , 
posiadać będzie przede w szyst­
k im  odpowiednio urządzone 
własne sale wystawowe.

Pomysły oszczędnościowe 
powstaję w toku pracy i doświadczeń

Kolejarze DOKP Warszawa wypowiedzieli walkę marnotrawstwa
Akcja oszczędnościowa w warszawskiej DO KP dala w styczniu 

137.952.965 zł. Suma ta jest wynikiem aktywnej i ofiarnej pra­
cy wszystkich ogniw DO KP. Zarówno dyrekcja jak  i poszczegól­
ne warsztaty, planują na przyszłość rozszerzenie akcji i wykorzy­
stanie nowych źródeł oszczędności-

W praw dzie D O K P  jest in s ty ­
tuc ją  z k tó rą  żadna inna w  s to ­
lic y  nie może się rów nać pod 
względem rozm iarów  i  zasięgu 
n iem n ie j jednak cy fra  praw ie 
138 m ilionów  zł oszczędności 
jest tak  wysoka, że w a rto  się 
nad nią zastanowić, w a rto  ją 
przeanalizować.

M im o w c li bowiem , przycho­
dzi do głowy, czy suma ta nie 
jest nieco „w ydm uchana“ , czy 
nie są to c y fry  „pa p ie rkow e“ ?

I  k iedy  przeglądam y grubą 
księgę kom isarza oszczędnościo­
wego, isto tn ie  zna jdu jem y pew ­
ne pozycje budzące zastrzeżenia. 
To na przyk ład , że jeden z w y ­
dzia łów  nie ma pełnego kom ­
p le tu  robo tn ików  w  żadnym  w y 
padku nie może być uważane za

Spółdzielczość rozszerza zakres 
zaopatrzenia wsi śląskiej

W 1949 roku ¡powstaje 390 nowych sklepów wiejskich
obejm uje przede w szystk im  a r­
ty k u ły  pierwszej potrzeby. Na 
okręg śląsko - dąbrowski prze­
w idziano dostawę te ks ty lió w  o- 
gó lnej awrt.ości 530 m ilion ów  zł., 
m ate ria łów  budow lanych —  237 
m ilj.  zł. a rty k u łó w  chem icz­
nych — 480 m iln . z ł , skóry i  o- 
buw ia  — 192 m iln  zł., a r ty k u ­
łów  gospodarstwa domowego i  
żelaznych —  296 m iln . i ł .  Po* 
ważhe pozycje za jm ują rów m eż 
m a te ria ły  pędńę — -■ 132 nvTtt. zł. 
i tan ie meble gospodarskie — 
69 m iln  zł.

Jedną z podstawowych prac Centrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" okręgu śląsko - dąbrowskiego na rok 
bież. bedzie reorganizacja dotychczasowego zaopatrzenia wsi 
w  towary przemysłowe i spoży wcze.

Praca pow ia tow ych zw iązków  
gm innych spółdzielń i sk ie row a­
na będzie ca łkow ic ie  na zaopa­
trzenie hurtow e.

P lanow any obrót PZG 3 w y ­
niesie ok. 11 m ilia rd ó w  zł. czyli 
o 80 proc. w ięcej n iż w  roku  
1948. Liczba spółdzie ln i gm in ­
nych powiększy się o 17. Pla 
nu je  się rów nież zwiększenie 
liczby sklepów gm ir.nyęh i  f i ­
l i i  grom adzkich. Na terenie w o­
jew ództw a istn ie je  obecnie 1.200 
sklepów  spółdzieim  „Sam opo- 
m o c ^ Ł ło p s k a “ . p lan  na ro k  bie 
tąc jP P ize w id u je  zwiększenie l i ­

czby sklepów do 1.500. W Stycz­
n iu  i  lu ty m  br. zorganizowano 
95 now ych sklepów.

K re d y ty  na powiększenie sie­
ci i rozbudowę spółdzielń-; w ie j 
skich wynoszą w pierwszym  
kw a rta le  br. 240 m ilionów  zł. 
O bro ty  gm innycn spółdzielni 
wzrasta ją z roku  na ro k  W ro­
ku 1947 w ynos iły  2.800 m il io ­
nów z ł , w  roku  1948 — 6.900 
m ilion ów  zł., w  roku  bieżącym 
zwiększą się o 130 proc. w  p o ­
rów nan iu  z rok iem  ubiegłym .

P lan zaopatrzenia wsi w  le ­
w a ry  przem ysłowe „ spożywcze

Spółdzielnie g m in rę  „Snrnopo 
móc Chłopska“  okręgu śląsko- 
dąbrowskiego liczą w  c h w ili o- 
becnej ponad 120 tys. członków.

Bogacze i kler nie mogg wpływać 
na wymiar podatku gruntowego

Obrady KP PZPR w Ostrów! Mazowieckiej
ierencja Kom. Pow. PZPR w Ostrowi-Maz., zgromadziła 'W dyskusji had re fera tem  

galów kół ź całego powiatu. Przybył również przcdslaw'clel tow. W in iarskiego zabrało glos 
W KW  — PZPR. Iow. Szczepański- 14 delegatów i gości.

Po zagajeniu i powitaniu zjazdu przez przedstawicieli SL, Dlaczego ich
PSL, SD, ZM P  i Ligi Kobiet, referat Sprawozdawczy wygłosił n je powiadomił?
tow. Winiarski, pierwszy sekretarz Kom. Pow. Tow. Jaw wski będąc w gmi_

oszczędność. To zło konieczne i
przejściowe,

W bilansie oszczędności DO KP 
można by znaleźć n ie w ą tp liw e  
w ięcej podobnyca pozycji. A le  
m im o to oszczędności są ru p o ­
ważne i  k ilk a  pozyc ji w ą tp li­
w ych (k tó re  należy ja k  najszyb 
cie j z likw idow ać) — nie p o w in ­
no zaciemniać tego fak tu .

Bez zaglądania da poszczegól­
nych wykazów , bez przeprow a­
dzania rozm ów z .osobami kom  
pe tentnym i można już  z góry 
zrobić przypuszczanie, że akcja 
oszczędnościowa m usiała p rzy ­
brać tu cha rakte r masowy, ża 
m usiała istn ieć ścisła współpra 
ca m iędzy personelem k ie ro w ­
niczym  a robo tn ikam i.

Jak najmniej „chorych“  
parowozów

F ak ty  po tw ie rdza ją  nasze 
przypuszczenie. Jednym  z waż­
niejszych posunięć na tym  od­
c inku  jest zm niejszenie ilośc i 
tzw. parowozów „ch o rych “ tzn 
pozostających w  rem oncie i 
przez to chw ilow o  w ycofanych 
z ruchu.

Do osiągnięcia oszczędności na 
tym  polu trzeba było k o le k ty w ­
nej pracy nie ty lk o  zespoiu ro ­
bo tn ikó w  dokonyw ujących re ­
m ontu, ale trosk liw ego obcho­
dzenia się z parowozem maszy­
nis ty , właściwiej konserw acji, od 
pow iedn ie j p racy w arszta tów  
do rem ontów  tzw. bieżących. Tu 
m usia ł zgodnie pracować, ko lek  
tyw .

A  że ogół ko le ja rzy  za in tere­
sowanych jest w  akc ji, że u - 
stosunkowanie się ao n ie j a k ty ­
w n ie  dowodzi, fak t, k tó ry  wyda 
rz y ł się nie dawno na jedne j z 
narad w ytw órczych. K o le ja rze  
zw ró c ili wówczas uwagę na 
n iew łaściw ą gospodarkę pa ro ­
wozam i gospodarczymi, k tó re  
czasami rozpala s ą by w y k o ­
rzystyw ać zaledwie w  przecią­
gu jedne j godziny

Ze tak ie  w yp ad k i is tn ia ły  to 
należy zaliczyć do braków  
DO KP, ale fak t, że kole jarz? 
„szukając oszczędności“  w yc ią ­
gnęli go na św ia tło  dzienne 1 
że na tychm iast zostały wydane 
odpowiednie zarządzenia, dow> 
dzi n ie w ą tp liw ie  żywotności ak ­
c ji, dowodzi tego, że nabiera ó- 
na dopiero rozpędu.

Wszystkie drogi — 
prowadzą do oszczędności

Sposoby oszczędzania w  ko le i 
n ic tw ie , drc-gi, k tó ry m i osią 
gnięto sumę 137 m ilion ów  są 
tak  różnorodne, że n iem ożliw o­
ścią jest w y liczyć.

Bo w ym ien ić  tu  trzeba i  osz­
czędną gospodarkę węglem, k ić  
rego w  styczn iu  zaoszczędzono 
4.503 tony, i  zb iórkę  złom u na 
szlaku, i  uspraw nien ia pracy 
przy remontach.

Na jednym  z m niejszych od ­
c in ków  ,w lik w id u ją c y m  s.ę już 
wydzia le  ko le jek  w ąskotoro­
wych przez uspraw nien ie pracy 
przy rem ontach parowozów i 
wagonów zaoszczędzono 162.000 
złotych.

Pom ysły powstają w  to ku  pra 
cy i  doświadczeń. Do ta k ich  na 
leży zwiększenie tonażu parowo 
zów. Dotychczas przepisowe ob 
ciążenie parowozu w ynosiło  3.500 
ton. Badanie i p róby w ykaza ły, 
że przy m in im a lnym  zwiększa­
n iu  zużycia węgla obciążenie to 
można podnieść do 1.700 ton.

To dopiero początek
Czy to już  koniec'.’ Czy na tym  

odcinku zrobiono ju ż  wszystka 
co zrob ić by ło  można? B y n a j­
m nie j. Świadczą o tym  roz le­
głe p lany DO KP na przyszłość. 
A  w ięc rac jon» ne zużycie p rą ­
du na dworcach ko le jow ych , 
zniesienie czasowe pewmej ilo ­
ści s tac ji w odnym , w  zw ią z k - 
z tym , że parowozy obecnie mc 
gą brać większe zapasy w ody 
niż daw n ie j, wzmożenie kon tro  
l i  pociągów osobowych, celem 
zwalczania bezbiioż- w ych prze­
jazdów  itd . itd.

Ważną rzeczą rów nież jest 
w łaściw a gospodarka w y k w a lif i 
kow anym i s ilam i. Obecnie 
is tn ie je  tego rodzaju stan rze­
czy, że podczas gdy jedne w y ­
dzia ły cie rp ią na d o tk liw y  brak 
fachowców rzem ieśln ików , w  
innych działach na p rzyk ład  
w y k fa iif ik o w a n i stolarze, ś lu ­
sarze i temu podobni w yko n u ją  
pracę prostych robo tn ików . 
Przesunięcie ich na w łaściw e 
m iejsca przyczyn i się poważnie 
do uspraw nien ia pracy w  k o le j­
n ic tw ie.

Będą jeszcze lepsze wyniki
Reasumując w y n ik i a k c ji o- 

szczędncściowej w  D O K P  są m i 
mo pewnych niedociągnięć is to­
tn ie  poważne- C y fry  'jednak 137 
m ilion ów  w  żadnym w ypadku 
nie-m ożna uważać za ostatecz­
ną. C y fra  ta była dobra dla sty 
cznia, dla miesiąca w  k tó rym  
akcja oszczędności owa nie na­
bra ła jeszcze rozpędu.

Sądząc jednak z rozleg łych 
planów  i  p ro jek tów , k tó re  pow 
stają w  gabinecie dyrekto ra , w 
księgach kom isarza oszczędnoś­
ciowego i — co lest ró w n ;e w a­
żne, jeże li nie ważniejsze — w  
toku dyskus ji na naradach- w y ­
tw órczych ,w  toku codziennej 
pracy ko le ja rzy  — akc ja  oszczę­
dnościowa da jeszcze większe i 
bardzie j im ponujące w y rrk i.

Z O F IA  K W IE C IŃ S K A

W  swym  referacie położy! 
tow . W in ia rsk i duży nacisk na 
zlą organizację pracy w  ściąga­
n iu  p ierwszej ra ty  podatku 
gruntow ego przez Starostwo Po 
w ia tow e i zły. jego w ym ia r 
przez Gm inne Rady Narodowe

! Np. proboszcz W arąkom ski. 
w  p a ra fii Jasienica, członek 
G m inne j Rady Narodowej, 
m ia ł duży w p ły w  przy w ym ia ­
rze podatku gruntowego, powo­
dując nakładan ie większych

\
stawek na m ałoro lnych, a osz­
czędzając bogaczy w ie jsk ich .

Fałszywe informacje 
z ambony

O w rog im  nastaw ien iu  pew 
nej części k le ru  do obecnej rze 
czywiiStości św iadczy fak t, że 
ks. Sm ochowski z M a łk in i, z 
am bony naw o łu je  parafian, aby 
nię b ra li ś lubów  cyw ilnych , pod 
stępnde i  fa łszyw ie in fo rm u ją c  
ich, że ślub tó k i kosztu je 30 
ftys. zł.

nie Wąsewo, dow iedzia ł siię ->d 
m ieszkańców, że w ó jt  nie powia 
dom ił maio- i  średnioro lnych 
chło-pów o a k c ji rozprowadzania 
nawozów sztucznych i  że in s ­
pektor szkolny zwo-lnił z prący 
we wsi T rynosach nauczyciel­
kę, p rz y jm u ją c  na je j miejsce 
n ie w ykw a l if¡ ’kowanego nauczy­
ciela.

T ow , Rogalski apelował do 
delegatów PZPR, ażeby dzieci 
ich w stępow ały do szeregów 
ZMP.

P rz y s z li b u d o w n iczo w ie  W a rs z a w y  
s a m i zb u d o w a li sw q  szkołę

’  Wraz ze wzrostem tempa odbudowy i budowy nowych os’edii 
mieszkaniowych wzrasta także zapotrzebowanie na rzemieślni­
ków budowlanych. Spowodowało tó konieczność zorganizowania 
planowej akcji szkolenia nowych kadr rzemieślniczych w Pań­
stwowych Ośrodkach Wyszkolenia Zawodowego M in. Odbudo­
wy. W  Warszawie działa Ośrodek nr 21- Ostatnio uczniowie zbu­
dowali dla siebie gmach szkolny.

.Ośrodek ten prowadzi 2-letnia 
szkołę budow laną (średnią), k tó ­
ra  kszta łc i w  zawodach: s to la r­
skim, ślusarskim , ins ta la to rów  
san itarnych, m a la rsk im  itp . o- 
raz jednoroczną szkolę dla m i­
strzów  budowlanych. Oprócz 
tego prowadzone sa 3-miesięcz- 
ne ku rsy  czeladnicze i 6-m:e- 
sięczne m istrzow skie  dla tych 
wszystkich, k tó rzy  nie m ają do 
tyehezas dyp lom ów  zawodo­
wych.

Z zajęć praktycznych — 
„P ią tka“

U czn iow ie Ośrodka o trzym u­
ją  nié ty lk o  przygotow anie teo­
retyczne. D la ug run tow an ia  
w iedzy przechodzą „ćw iczenia 
Praktyczne“  na budowach. 
Egzaminem chlubnie przez nich 
zdEuiym jest ukończona ostatnio 
odbudowa własnego gmachu 
Szkolnego p rzy  S iennej 53. Po­
cząwszy od fundam entów  éé do 
Poręczy, schodów, in s ta la c ji sa­
n ita rn ych  i  e lektrycznych,

wszystko w yko n a li uczniowie.
Następnym  „egzam inem " ucz­

n iów  Ośrodka będzie budowa 
gmachu dla Zakładu Udosko­
nalenia Rzemiosła p rzy ul. Pod 
wale 13/15.

O lb rzym ia  większość, bo 96 
proc. uczniów  Ośrodka, to sy­
now ie m ało ro lnych  i  bezrolnych 
chłopów. N e jeden z nich, bę­
dąc jeszcze dzieckiem , m usiał 
pracować u bogr.tego gospoda­
rza i  nie m ia ł możności uczyć 
się.

„Tert zawód — 
odpowiada m i“

Edm und W ojćwoda pochodzi 
ze wśi Borów. w  powiecie K raś 
nik.

— Mam pięcioro rodzeństwa 
N ie zawsze starczało na u trz y ­
manie tak  licznej rodziny. Od 
najm łodszych już la t musiałem 
pracować. Uczę się m urarstw a, 
bo fach ten odpowiada m i n a j­
bardziej.

Jaik in fo rm u je  dyrekc ja  Oś­
rodka, wszyscy uczniow ie uczą 
się dobrze. N a jbardzie j są za­
dowoleni, gdy się ich p rzydz ie ­
la do pracy na budowie.

Wszyscy pochodzą spoza W ar 
szaw.y, mu'S!ano więc zorgan izo­
wać bursę. (.Jest ona, nawiasem 
m ów iąc, stanowczo za ciasna 
tak, że je j lokatorzy śpią na 
p ię trow ych  pryczach).

Ośrodek daje swym  uczniom  
bezpłatne w yżyw ien ie , a w  ra ­
zie potrzeby, (.''brania robocze

Na wszystko mają czas
Chociaż nauka w  O środku od 

byw a się w  szybkim  tempie, 
uczniow ie m ają czas także na 
pracę śpolóczną. Wszyscy p ra ­
w ie  są członkam i Zw. M łodzie­
ży Polskie j. K o ło  ZM P  w  Oś­
rodku  jest jednym  z n a ja k ty w ­
niejszych w  sto licy. Zespół a r­
tystyczny zorganizow ał 12-oso- 
bową ork iestrę  jazzową, 32-oso- 
bową ork iestrę  dętą, 60-osobo- 
w y  chór, i  balet.

Zespół a rtystyczny ma obec­
nie dużo pracy, gdyż przygoto 
w u je  bogaty program  na u ro ­
czystość otw arc ia  gmachu, k tó ­
ra odbędzie się w  dn iu 26 bm

Życzym y w szystk im  uczniom 
Ośrodka owoonej pracy w  no­
w e j, w łasnym i s iłam i zbudówa 
nej, szkole, (i).

800 miln. złotych no poprawę 
nawierzchni ulic Warszawy

800 m ilio n ó w  zł przeznacza W a rsza w a  w  1949 roku  na na­
prawę zniszczonej naw ierzchn i sw ych  u lic. Około 2.000 ro b o t­
n ik ó w  znajdzie zatrudnienie p rz y  ty c h  robotach. Będzie to  na j­
większe nasilenie rob ó t d rogow ych  ód 1945 r. — o 100 proc. 
większe, n iż w r. 1948.

N a jba rdz ie j zniszczona jest na 
w ierzchn ia w ia d u k tu  i  mostu 
Poniatowskiego. In tensyw ny 
ruch  tra m w a jó w  i  wszelkiego 
rodzaju pojazdów powoduje tu  
stałe w yskak iw an ie  i  „w y b rz u ­
szanie“  się d rew n iane j n a w ie ­
rzchn i, szczególnie groźne po 
deszczu. Powodem  tego stanu 
rzeczy jest fa k t, że konstrukc ja  
mostu, pochodząca z 1912 roku, 
nie p rzew idu je  an i tak  in te n ­
sywnego ruchu, ani tak  w ie l­
kiego obciążenia naw ierzchn i. 
Przeprowadzanie sporadycznych 
i  częstych nap raw  pochłania jć -  
dnak zbyt w ysokie  sumy.

W ym iana obecnej naw ierzchn i 
w iadu k tu  i  mostu P on ia tow ­
skiego rozpocznie się 25 lipca 
br. po o tw a rc iu  mostu Ś ląsko- 
Dąbrowskiego.

93 tys. m kw. — asfaltu
G runtow ne j 'kosmetyce podda­

nych zostanie w  tym  roku  21 
u lic  stolicy. O koło 93 tys. m kw . 
u lic  otrzym a naw ierzchn ię gład

ką, asfaltową. W te j liczb ie  30 
tys. m. fcw. pow ie rzchn i as fa ito  
w e j u łoży się i na p ra w i na u l i ­
cach, posiadających kom u n ika ­
cję tro lleybusow ą i  autobusową.

K ostką  g ran itow ą (6.400 ton) 
p o k ry je  się u licę  K ruczą  i  prze­
dłużenie u lic y  Ś w ię tokrzysk ie j.

Szereg u lic  na T argów ku i  B ró  
dnie, ja k : O lgierda, Cm entarna, 
Niemeńska, Jan inow ska oraz 
Kleczewska, na B ie lanach, o- 
trzym a naw ierzchn ię z kam ie ­
nia  polnego lub  leszu.

Pomoc junaków
Niezależnie od 2.000 ro b o tn i­

ków , M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
Rem ontówo - D rogowe zam ie­
rza za trudn ić  p rzy pracach d ro ­
gowych w  s to licy  w  czasie od 
2 m a ja  do po łow y października, 
około 350 ju n a kó w  z hu fców  
„S łużba Polsce“ . Będą on i prze­
prowadzać rem ont W is łos tra ­
dy, k tó re j uporządkow anie jest 
konieczne ze względu na bezpo­
średnie sąsiedztwo z trąsą W -Z.

Administratorzy domów ZOR-u 
szkolę się w Gtrębusach

W zw iązku z budową nowych 
osied li m ieszkaniow ych ZOR, 
powstała konieczność przygoto­
w ania  dostatecznej ilośc i adm i­
n is tra to rów , k tó rzy  będą m ogli 
objąć pracę w  now ow ybudow a- 
nych domach zaraz po ich w y ­
kończeniu.

Zakład Osiedli Robotniczych 
zorganizował w  Otrębusaeh, pod 
Warszawą, specja lny ośrodek 
kształcenia adm in is tra to rów . W 
tych dniach zakończony został 
pierwszy kurs, k tó ry  trw a ł m ie ­

siąc. Słuchacze kursu  p rzyb y li 
ż różnych stron Polski. N ie k tó ­
rzy  z n ich, ja k  np. E dw ard Śmie 
szkół ze Śląska, pracow ali już 
dotychczas jako ad m in is tra to ­
rzy. Ci, k tó rzy  nie m ię li do tych­
czas n ic  wspólnego z ad m in i­
stracją domów, po zdaniu egza­
m inów  na kursie, odbędą 2-m ie- 
sięczną p ra k ty k ę  w  adm in is tra ­
cji.

K urs  próbny wykazał, że p ro ­
gram  jes t obszerny. Następny 
kurs trw ać  będzie 2 miesiące, (i)

Na moście 
Śląsko Dąbrowskim

I
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Na moście Śląsko - DąbrouJ- 
skim przystąpiono do betono­
wania przyczółków mosto - 

wych

Czynny udział 
młodzieży SP 
w akcji , JH“

A kc ja  „H “  stwarza nowe po­
le pracy dla m łodzieży SP, a w  
szczególności dla hu fców  w ie j­
skich, k tó re  na swoim  odcinku 
przyczynią się do zrac jonalizo­
wania hodow li przez propago­
wanie je j znaczenia wśród m a­
ło i średnioro lnych chłopów.

P lanowa hodow la  inw entarza 
wymaga rów nież rozbudowy bu ­
dynków  gospodarczych m ało i 
średnio ro lnych  gospodarstw.

Prace budow lane na tym  od­
c inku  rozpoczną się z dn iem  
pierwszym  k w ie tn ia  w  ram ach 
a k c ji trzydn iów ek SP.

Kom endy pow iatowe SP w  
woj. w arszaw skim  naw iązały 
ju ż  kon ta k ty  z in s tru k to ra m i 
ośw ia ty ro ln icze j i  p laców ka­
m i ZSCh. (jm )

Trzeba tępić 
handel łańcuszkowy

Z O strow i-M azow ieckie j do­
chodzą skargi, że tow a ry  t r y ­
kot arstkie i w łókienn icze bardzo 
k ró tko  widoczne są na półkach 
sklepów spółdzielczych „Sam o­
pomocy C h łopskie j”  i  Oikręgo- 
w ej Spó łdz ie ln i Stowarzyszenia 
Spożywców.

M ie jscowe czynn ik i w in n y  
zważać, aby tow a r d la  św iata 
pracy me stawał się przedm io­
tem  łańcuszkowego handlu, ani 
też nie dostawał się do rą k  po- 
kątnych hand larzy. (ów).

Uczmy się oszczędzać
R edakcja  „ K O B IE T Y “ przy  współ 

udziale P K O  ogłasza konkurs na 
najlepsze opracow anie  tem atu; Ko­
la i  znaczenie książeczki oszcze.dno 
ściowej P K O  w  budżecie rodzin ­
nym .

Praca konkursow a w  fo rm ie  fe ­
lie tonu  lub n o w e li w in n a  być ozrta 
czona godłem  lub in ic ja ła m i i na ­
desłana do R ed ak c ji „ K O B IE T Y "  
— W arszawa, u l. ł.tarla łińskiego 7, 
w  te rm in ie  do dn ia  15 m aja  br. z 
napisem  „K onkurs  P K O “ . Objętość  
nie  może p rzekraczać 3 stron  m a­
szynopisu (z po dw ó jnym  odstępem ).

P K O  przeznacza następujące n a ­
grody: rad ioo db io rn ik  lub kupon
m ate ria łu  w ełn ianego, serw is stoło­
wy, kom plet naczyń a lu m in io w ych  
serwis śniadaniow y, oraz lo n a tre d  
pocieszenia w  postaci „K siążek  k u ­
charskich“ i in nych  książek p ra k ­
tyczn ie  przydatnych  dla gospodyń 
dom u.

Szczegóły konkursu ogłasza n u ­
m er 10 tygodnika „K o b ie ta " .

N IE D Z IE L A  — 13 M A R C A

Sygnał czasu: 6.45, 13.00, w iadom o­
ści: 8.00, 13.00, 20.00, 23.oo, Program  
na dziś: 6.50, na jutro:23.55, wszech­
n icą: 11.00, „Teorie  pow stan ia ga­
tu n kó w “ I.inneusz, B u ffo n , L a m ark .

6.55 M u zy k a , 7.00 W iadom ości go­
spodarcze dla wsi, 8.20 F izeg lą d  pra  
sy, 8.55 SKP.K , 9.00 N abożeństwo,
10.00 D la  chorych: k r . Rękas, 10.10 
A udycja  reg ionalna. 11.20 P rzerw a. 
12.04 P oranek sym fon iczny , 13.00 F i -  
d iokro n ika , 13.10 N ajc iekaw sze  au­
dyc je  przyszłego tygodnia , 13.15 N ie  
dzieła na wsi, 14.00 .O p racy  i en e r­
g ii"  pogadanka, 14.10 D la  dzieci 
„K lu b  jedenastu" -według E dw arda  
Bassą, 14.30 K apela  ludow a D z ie rża ­
nowskiego, 15.00 „ K ra w ę d ź"  — s łu ­
chowisko w edług Rzezacza, 16.20 M u  
zyka, 16,30 Czeskie pieśni ludow e,
16.45 „N ow e k s iążk i"  — fehetor,,
17.00 K oncert ro z ry w k o w y : soliści, 
d y ryg u je  Rachoń, 13.10 „P an  T a d e ­
usz" (V I) , 18.30 „Ż y w e  w ydan ie  
dzieł Chopina ( V I I )  — gra  K ę d r*
20.45 W iadom ości sportow e, 21.00 
„.Opowieść o ta m te j stronie T a tr"  
m ontaż, 21.30 „N a  m uzyczne j la li:  
P ilchow ska. ja w o rs k i (p iósenku  
chór Czć,randa. 22.00 W iadom ość1 
sportow e, ,22.10 M uzyka  taneczna, 
23.10 M elod ie  św iata, 21.03 K oniec  
audycji.

Wysokie nagrody 
dla przodowników 

w leśnictwie
Na zakończenie pierwszego e- 

tapu w spółzaw odnictw a pracy, 
zorganizowanego w  uto. roku  w 
jednostkach a d m in is tra c ji la ­
sów państw ow ych ckręgu  k ra ­
kowskiego, dokonano osta tn io 
rozdzia łu sum y 1.350.000 zł. na­
gród pom iędzy p rzodow n ików  
pra :y i  zwycięskie zespoły.

Zespoły współzawodniczące po 
s ta w iły  sobie za zadanie doko­
nać w  r. b. w y rę b u  0,5 m iln . m. 
sześć, drewna, zalesić now ych 
7.300 ha, założyć szkó łk i leśn* 
na pow ie rzchn i 10 tys. a rów  o-, 
raz zebrać 85 tys. kg. żyw icy. 
Ogółem współzawodniczy —  b 
tys. osób.

Milion zł nagrody 
za dobrą reallzaefg 
podatku gruntowego
G m ina Naruszewo pow. p łoń ­

skiego o trzym ała  od W ojewódz­
k ie j Rady N arodow ej m ilio n  
z ło tych nagrody za dobre zrea­
lizowanie podatku gruntow ego 
w  la tach ubiegłych.

Sumę tę G m inna Rada N aro­
dowa przeznaczyła na zakup 
maszyn do nowopowstającego 
ośrodka maszynowego. (KJ).
--------------------------------------------------- i

Jeszcze miesiqc
Powiedział ktoś kiedyś, że 

warszawiacy to strasznie nie­
sforny naród. 1 teraz to wszy­
scy powtarzają przy lada oka­
zji. Że nawet chodzić nie li­
mie ją. Jak dzieciaki, co to za 
rączkę trzeba prowadzić i 
strofować na każdym kroku. 
Tyle z tym kłopotu, że aż 
strach. „Tydzień Chodzenia“', 
trzeba było urządzać, a teraz 
znów ,,Miesiąc Przechodzenia“'.

A Kazio mówi, ie  nie. Lipa 
i bujanie z tą niesfornością i 
chodzeniem,. Bo to wszystko 
przez nerwy. I  udawadniał mi 
to przez trzy bite godziny, 
trzymając za guzik od płasz­
cza, abym nie uciekł. Guzik 
urwał, ale przekonał.

Załamały go moralnie sa­
mochody. Zaczął nowy 
„Chausson", który ryczał ju i  
od mostu Poniatowskiego i 
tak aż do „Polonii“ . Syrenę 
miał drań nową, w tonacji 
F-dur t codziennie męczył tą 
tonacją Kazia.

Po „Chaussonie“  przyczepi­
ła się do Kazia Szewroleta, 
która dla odmiany podjeżdża­
ła zupełnie cicho i  dopiero nad 
samym uchem naciskała na 
melodię. A dysponowała ca­
łym akordem, od dolnego do 
górnego „c“ .

Kazio nakładał grube nausz- 
nik i, ale się jeszcze trzymał. 
Wykończyły go dwie taksów­
ki, które jak na złość jeździły 
ciągle razem, przeganiały się 
nawzajem i trąbiły, Ale jak ! 
Zupełny dysonans.

1 wtedy Kazio nie wytrzy­
mał. Za muzykalną miał duszę. 
Galopem przebiegał przez jez­
dnię, tratował po drodze ko­
biety i nieletnich, aby jak naj­
prędzej uciec od, samochodów. 
W biurze wypijał czarną kawę 
i około południa uspakajał się.

A teraz biedak uczy się cho­
dzić. Tylko... Czy wyjdzie co 
z tego f  Na klęczkach mnie 
błagał, abym to poruszył. Że­
by jeszcze jeden miesiąc trą ­
bienia albo przynajmniej ja ­
kieś muzykalne kursy dla szo­
ferów. Bo Kazio nie znosi dy­
sonansów. j

Więc poruszam. (RYS)

„ T R I B B N A  L D D D *
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
Polskie j Z jednoczonej P a rtit  

Robotniczej j f
R edaguje: K o m ite t  

N ak ła d : R .S .W . „ P ra s a * H f 
R edakc ja :

W arszaw a, u l. Sm olna 12. 
T e le fo n y: R ed akto r N aczelny  
8-22-60. Zastępca R edaktora  N a ­
czelnego 8-33-28. S e k re ta rz  Re­
d a k c ji 8-82-29. D zia ł zagran icz­
ny 8-82-25. D zia ł M ie js k i 8-71-7* 

M u ta c je  8-71-79.
C en tra la : 8-82-28. 8-51-0«, 1-82-05

8-,57-62. 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P ren um erata  m iesięczna w  k ra ­
ju  zl 150.—, p renum erata  zbio­
rowa od 10 egz. na jeden adres 
(p a rty jn a ) zl 75.—, zagraniczna  

zl 270.—.
P rzy  zgłoszeniu p renum eraty  
należ.y podać dokładny  i czy­

te lny  adres.
A d m in is trac ja , W arszawa ni.

Sm olna 13. te l. 8-29-84. 
K olp ortaż  te l. 8-71-80. B iuro  

R eklam  i Ogłoszeń: 8-30-21 
D ru k . Z a k ła d y  G raficzne  R.S-W . 

„P rasa“, ul. Sm olna 10 B-71498
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C zechosłow acka sz tuka  lu d o w a

W Muzeum Narodowym w Warszawie została otwarta Wy­
stawa Czechosłowackiej Sztuki Ludowej. Na zdjęciu wyro­

by rzemiosła czechosłowackiego

Na marginesie

W a ty k a n  —H ollyw ood

C złow iek  w a łczy z posuchą
S tra teg ia  w ie lk ie j b a ta lii

Tydzień  na arenie św iata

te  Watykan ma nosa do in­
teresów —  o tym wiadomo 
powszechnie. Zresztą nie ma 
się czemu dziwić; jeśli ktoś 
ma za sobą prawie dwa tysią­
ce la t praktyki w jednej bran­
ży... nie zbywa mu na przed­
siębiorczości, która powinna 
cechować obrotnego kupca.

W średniowieczu na przy­
kład. robiło się niezłe interesy 
na handlu odpustami. Ale wte­
dy i  możliwości były małe i 
obrót stosunkowo niewielki, a 
sprzedaż raczej detaliczna. To­
też z czasem odpusty przesta­
ły  się opłacać. Tak samo re­
likwie.

Zupełnie co innego dziś, w 
epoce radia, filmu, samolo­
tów i rozbitych atomów. Moż­
liwości, można powiedzieć, nie­
ograniczone. A i  w hierarchii 
kościelnej są zmiany. Asceci 
nie mają już takiego głosu, 
ja k  dawniej. Amerykanizacja. 
Taki kardynał Spellman z No­
wego Jorku, co sam prowa­
dzi samolot i  kręci film y w 
Hollywood, zorganizował w 
Watykanie stację radiową i 
ma coraz więcej do gadania. 
Zrozumiałe. Tempora mutan- 
tur, czasy się zmieniają.

Ostatnio icięc W a tyka n  prze 
Tzucił się na wielkie transak­
cje międzynarodowe w a lu to - 
wo-deicizowe. Z aw arł bardzo 
korzystną umoicę z towarzyst­
wem eksportowym filmów a- 
merykańskich. W myśl te j u- 
mowy, zyski z wyświetlania 
filmów amerykańskich we 
Włoszech będzie teraz mkaso-

wał Watykan. W zamian za to 
arcybiskupstwo nowojorskie 
wpłaci filmiarzom hollywoodz­
kim 3.000.000 dolarów. Umo­
wę z ramienia eksporterów 
filmowych podpisał pan Erie 
Johnston. Kto był kontrahen­
tem z ramienia Watykanu —  
prasa amerykańska dyskret­
nie milczy. Ale wszystko jed­
no. Arcybiskupem nowojor­
skim jest kardynał Spellman.

Dręczy nas tylko jedno py­
tanie: kto wyjdzie lepiej na 
całym byznesie. Bo co tu dużo 
gadać: interesy w Hollywood 
idą marnie. Według ostatniego 
raportu, zamieszczonego w ty ­
godniku New Republic, jest 
nawet całkiem kiepsko:

„N ik t nie chodzi do kina. 
Interesy są bardzo złe. W ca­
łym Hollywood tylko 370 a- 
ktorów ma długoterminowe 
kontrakty, zamiast dotychcza­
sowych 1.200. Spośród 1.800 
autorów scenariuszy tylko  
250 jeśt obecnie zatrudnio­
nych. Większość reżyserów 
jest bez pracy. Filmy, które 
dawały kiedyś 7 do 8 m ilio­
nów obrotu — dziś przynoszą 
nie więcej niż dwa i pół m ilio­
na. Rynki zagraniczne prak­
tycznie nie istnieją“ .

Taki to jest ten hollyiooodz- 
ki kontrahent. Czy opłacało 
się Watykanowi wchodzić z 
nim w stosunki handlowe ? 
Przecież p lajta wisi na wło­
sku. Ale może i  druga strona 
jest w przededniu p lajty?  
Czyżby dwaj bankruci chcieli 
się po prostu przechytrzyć?

Łd

G dybyśm y mo-gli spojrzeć na 
mapę św iata, wiszącą w  słynnym  
„Pentagonie“  (kw a te ra  główna 
sztabu generalnego USA) w  W a­
szyngtonie, zobaczylibyśm y na 

.n ie j we wszystk ich częściach 
św iata charakterystyczne p u nk­
ty. To bazy w o jskow e USA, zbu­
dowane z w ie lk im  nakładem  ka ­
p ita łu  i z w ie lk im  rów nież na­
k ładem  utrzym yw ane . Ilość i 
rozk ład  tych baz św iadczy w y ­
raźn ie o „po ko jo w ych “  tenden­
cjach rządu USA.

Dwie mapy
G dy w  A m eryce m ilita ry s ty c z - 

na k lik a  en tuz jazm uje  się tym i 
bazami, w  ZSRR o lb rzym ie  m a­
sy ludu  en tuz jazm ują  się inną 
mapą, k tó rą  można zobaczyć 
wszędzie: w  k lubach  ro b o tn i­
czych, w  poczekalniach k in  i 
tea trów , w  kołchozach itp . Na 
te j m apie cała po łudniow a, eu­
ropejska część Z w iązku  i  w ie l­
k ie  połacie A z ji C entra lne j w y ­
g ląda ją  ja k  pocięte w zd łuż i 
wszerz re g u la rn ym i pasmami. 
Te pasma, to p ro jektow ane w 
w ie lk im  .p ię tnasto le tn im  plan ie 
s ta linow sk im  przeobrażenia przy 
ro d y  — pasy lasów ochronnych. 
Z dn iem  Nowego Roku plan ten 
wszedł w  życie i  ju ż  m am y m e l­
d u n k i o stanie jego w y k o n y w a ­
nia. ' f

W alka  z posuchą zaczęła się 
ju ż  we w szystk ich  k ra jach  i 
okręgach, gdzie na jba rdz ie j da­
w a ły  się odczuwać je j zgubne 
sku tk i. O kręg W oroneski obsa­
dz ił ju ż  ponad dziesięć tysięcy 
he k ta rów  leśnym i pasmami, 
p rzygo tow a ł ponad 112 m il io ­
nów  sadzonek do wysadzenia 
wiosną, zbudował 55 now ych i 
p rz y w ró c ił 250 daw nych sta-

W  zw iązku  z Festiw a lem  M u ­
zyk i Ludow e j, M in is te rs tw o  K u l 
tu ry  i  S z tuk i i  Zw iązek K om po­
zy to rów  P o lsk ich  ogłasza kon ­
ku rs  o tw a rty  na pieśń ludową.

W a ru n k i kon ku rsu  p rze w id u ­
ją : wyszukan ie i  opracowanie 

m ało znanych p ieśn i w  zbiorach 
K olberga, S tro ińskiego, ks. S kier 
skiego oraz a rch iw u m  poznań­
skiego, z uw zg lędn ien iem  pieśni 
śląskich, kaszubskich i  Z iem  Za 
chodnich lu b  napisanie p ieśn i o 
charakterze ludow ym , oparte j 
na o ryg in a ln ym  pom yśle kompo 
zytora.

K on ku rs  uw zg lędn ia  opraco­
wanie na: 1. głos z towarzysze­
n iem  fo rtep ian u , 2. chó r m iesza­
ny  m ęski lu b  żeński w  uk ładzie

wów. Prósz tego rozpoczęto b u ­
dowę 300 w ie lk ic h  rezerw uarów  
wodnych, k tó re  zostaną w yko ń ­
czone w  bieżącym  roku . T rzy  
tysiące kołchozów przygotow ało 
pola pod zasiew w ie lo le tn ich  
traw , przew idzianych planem.

Idee w ie lk iego lekarza ziemi, 

Dokuczajewa, po d ję li uczeni ra ­
dzieccy z M iczu rine m  i Łysenko 
na czele. Zwłaszcza M iczu rin  
w raz ze swym  godnym  następ­
cą, obecnie prezesem A kad em ii 
N auk Rolniczych ZSRR im. Le ­
nina, Łysenko, s tw o rzy li moż­
liw ośc i w ie lk iego  przeobrażenia 
przyrody  Z w iązku  Radzieckiego 
sw ym i epokow ym i pracam i w  
dziedzinie w yp rodukow an ia  no­
w ych ga tunków  roś lin , m ogą­
cych żyć i  prosperować w  su­
chym  stepie. W  p lan ie  p ię tna ­
s to le tn im  odgryw a ważną ro lę  
n ie  ty lk o  sadzenie ochronnych 
pasów leśnych ale i  zastosowa­
nie  odpowiedniego płodózm ianu.

Gigantyczna ofensywa 
rozpoczęta

W  okręgach K u rs k im  i  T am - 
bow skim , w  k tó rych  posucha 
szczególnie s iln ie  dawała się od­
czuwać w  przeszłości, z en tuz­
jazm em  rozpoczęto ofensywę i  
w ykonano naw et w ięcej n iż  w  
okręgu W oroneskim .

P ierw szy re zu lta t te j ofensy­
w y to  zasadzenie około 200.000 
hek ta rów  ochronnych pasów leś 
nych w  stepowych i  stepowo- 
leśnych strefach eu rope jsk ie j 
części ZSRR i  p rzygotow anie 
około 2 m ilia rd ó w  sztuk sadzo­
nek, k tó ry m i można będzie obsa­
dzić na przyszłą w iosnę ćw ierć 
m iliona  he k ta rów  ziemi.

Ponadto zebrano dla założenia 
szkółek ok. ośm iu tys ięcy ton

4-g łosowym  a capella albo z a- 
kom paniiam entem  dla  zespołów 
am atorskich dow olnych ka te ­
go rii.

Ustalono następujące nagro­
dy: za pieśń solową —  I  nagro­
dę —  z ł 80.000, I I  —  Zł  60.000, 
I I I  —  zł 40.000 oraz za pieśń chó 
ra lną  —  I  nagrodę —  z ł 80.000, 
I I  —  zł 60.000, I I I  -~  z ł 40.000.

J u ry  składać się będzie z 
p rzeds taw ic ie li: M in . K u ltu ry  i  
S ztuk i, Z w ią zku  K om pozyto rów  
Polskich , Polskiego Radia, K o ­
m ite tu  F es tiw a lu  Ludowego.

Prace konkursow e składać na 
leży w  te rm in ie  do dn ia 15 k w ie t 
n ia  1949 r . w łącznie, w  Z w ią zku  
K om pozyto rów  P o lsk ich  w  W a r­
szaw!«, u l. Foksal 2.

nasion drzew  i  krzew ów , w  tym  
około sześciu tys ięcy ton żołę­
dzi, k tó re  dadzą życie w span ia­
ły m  stepowym  dębom.

Do tego należy dodać 2.812 
staw ów  i  zb io rn ików  wodnych. 
Sześćdziesiąt tysięcy kołchozów 
rozpoczęło wzbogacać glebę na 
swych polach zasiewam i roś lin  
strączkow ych i traw ias tych , w y -  
chodowanych przez Łysenkę. 
Można jeszcze do tego dodać 
dziesią tk i tysięcy he k ta rów  za­
oranych ugorów  i  w ie lk ie  prze­
strzenie o rk i jesiennej.

Pierwsze stacje doświadczalne 
w  K am iennym  i  N adkasp ijsk im  
stepie zakładano jeszcze w ed ług 
wskazówek Dokuczajewa. Przed 
la ty  prowadzono rów n ież prace 
nad zakładaniem  staw ów  i  
zb io rn ików  w odnych w  okręgu 
W oroneskim , Tam bow skim  i  in ­
nych. N ie  by ła  to naw et obrona 
przed sku tkam i suszy, a raczej 
naukowe patro low anie . Lecz już  
pń ciężk im  roku  posuchy w  
1921 r. S ta lin  p lanow a ł przejście 
do ofensywy. „P os tanow iliśm y— 
pisał w  1924 r. —  uczynić wszyst 
ko, co m ożliw e, b y  się zabezpie­
czyć w  przyszłości od w ypadku 
posuchy“ . I  w ie lk i k ra j radziec­
k i, przeżyw ający wówczas ty le  
trudności, zaczął grom adzić s iły  
do b itw y  z przyrodą, ja k ie j je sz -' 
cze nie  zna ły dzieje.

Teraz ju ż  n ie  chodzi o obronę, 
lecz o w ydan ie  decydującej b i t ­
w y posusze i  suchym w ia tro m  
z az ja tyck ich  pustyń. Chodzi 
nie ty lk o  o zatrzym anie wroga, 
lecz o odrzucenie go na jego po­
zycje w y jśc iow e, a wreszcie o 
zupełne zniszczenie go, o ode­
branie m u przez na tu rę  stw orzo­
nej bazy.

Plany ofensywy nie są 
tajne

P lany  te j o lb rzym ie j ofensy­
w y  n ie  są ta jne. N ie k ry ją  się 
w  żadnych pan te rnych  safe- 
sach. K ażdy Je  może oglądać. 
K ażdy może zobaczyć, ja k  b u ­
du je  się owe „w ia tro ło m y “  i  
„zatrzym yw acze śniegu“ . Każdy 
może zbadać, gdzie się zna jdu ją  
pozycje tra k to ro w ych  brygad 
s tac ji leśno -  ochronnych, ja k  
rów nież i  m iejsca, gdzie tra k to ­
rzyści będą zaorywać ziem ię pod 
sadzenie drzew. N a m apie m oż­
na zobaczyć zakreślone brzegi 
przyszłych s taw ów  i  reze rw ua­
ró w  ,oraz m ie jsca bu dow y tam .

P lanów  tych  n ik t  n ie  będzie 
n igdy  p rzek lina ł. N ie będą z ich 
powodu p ła k a ły  m a tk i, w dow y 
i  sieroty.

G igantyczny p lan s ta linow sk i 
un ieśm ie rte ln i jego tw órców .

L. 2Y C K I

W  Stanach Zjednoczonych n ie  
m a m in is tra  spraw  zagranicz­
nych, w iadom o jednak, że fu n k ­
cję  tę spełn ia S ekre tarz Stanu. 
W  Stanach Z jednoczonych nie 
rna rów nież m in is tra  ko lon ii. 
N ie  speszyło to  jednak pewne­
go rzeczowego dziennikarza 
francuskiego, k tó ry  na kon fe ­
re n c ji prasowej zw ró c ił się do 
przedstaw ic ie la  p lanu M a rsh a l­
la, A v e re lla  H a rrim ana , z za­
pytan iem :

„J a k  się pan czuje M r. H a rr i-  
man, w  ro l i  M in is tra  K o lo n ii 
Rządu Stanów  Zjednoczonych 
A m e ry k i P ó łnocne j“ .

Bunt pańszczyźnianych 
poddanych

Na ogół czuje się dobrze i  czy­
n i postępy, ale dużo jeszcze zo­
stało do zrobienia. W ielce n ie ­
pokojące są na. p rzyk ła d  sto­
sunk i hand low e M arsha llis tanu  
z Europą wschodnią. Oznaczają 
one pew ien stopień niezależno­
ści od am erykańsk ie j m etropo­
li i,  a tem u trzeba zaradzić. A -  
m erykan ie  w y d a li w ięc odpo­
w iedn ie ta jne  zarządzenia w 
m yśl k tó rych  eksport k ra jó w  
m arsha llow skich  do państw  de­
m o k ra c ji ludow e j m ia ł zostać o- 
graniczony do m in im um .

G dy sprawa ta w yszła  na jaw , 
podniósł się w  E urop ie  zachod­
n ie j w ie lk i k rzyk . Szczegóły za­
ku lisow ych  ta rgó w  n ie  do ta rły  
do prasy, ale pisma am erykań­
skie doniosły, że „n ie k tó re  pań­
stwa odm aw ia ją  stosowania się 
do naszych spisów“  (tow arów , 
k tó rych  eksport do E uropy wsch. 
je s t zabroniony). W  pow ie ­
trzu  unosił się zapach n iep rzy ­
jem nego skandalu. A fe ra  zo­
stała chw ilow o  zatuszowana, a- 
le „N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  
z rozb ra ja jącą  w p ros t szczero­
ścią pisze:

„Oficjalne koła ame­
rykańskie zapytują ze 
zdziwieniem, jak długo 
jeszcze Europa Zachodnia 
będzie opierała się nie­
ustannemu naciskowi“ .

Honorowi Amerykanie
Trzeba jednak  przyznać, że 

A m eryka n ie  w o lą  —  gdy ty lk o  
m a ją  k u  tem u m ożliwość — 
w yw ie ra ć  nacisk cudzym i rę ka ­
m i. T a k i np. a u s tra lijs k i m in i­
s ter spraw  zagranicznych, E - 
v a tt, n ie  u ro d z ił się na zachod­
n ie j pó łku li, ale przez A m e ry ­
kanów  został w ysu n ię ty  na 
przewodniczącego Zgrom adzania 
Ogólnego ONZ. O dbyw ając po­
dróż z A u s tra lii do A n g li i za­
trzym u je  się on w  Ind iach , w  
Rzym ie i  K a irze  i  ja k  w y tra w ­
n y  kom iw o jaże r rozk ład a ł 
przed k lie n ta m i o lśn iew ający 
w yb ó r —  pa k tów  (Oceanu Spo­
kojnego, Śródziem nom orskiego, 
A tlan tyck iego ) i... innych  w y ro ­
bów  am erykańskich.

Inaczej spełn ia swą ro lę  s jam - 
sk i m arszałek Songkram . 
W praw dzie  w  samych Stanach 
Z jednoczonych m usia łby zająć 
m ie jsce w  osobnych wagonach 
czy restauracjach z powodu ko ­
lo ru  skóry, ale jeszcze podczas 
c-kupacji japońsk ie j w yka za ł on 
w ysok ie  k w a lif ik a c je  na k o ­
laboranta. A m erykan ie , zaanga­
żow a li go w ięc na dyk ta to ra  
S jam u, a Songkram  stał się z 
ko le i en tuz jastą am erykańskie j 
w olności i  —  am erykańskiego 
tempa. W  ciągu n ie licznych  dn i 
zdążył ogłosić w  k ra ju  stan w o ­
jenny, dojść z angielską a d m i­
n is tra c ją  sąsiednich M a la jó w  do 
porozum ien ia w  spraw ie w spó l­
nych dz ia łań  w o jennych  „p rz e ­
c iw ko  m a la jsk im  i  s jam skim  
kom un is tom “  oraz rozstrzelać 
„podczas uc ieczki“  trzech b y ­
łych  m in is tró w  i  jednego by łe ­
go posła.

"'otychczas S jam  b y ł je d y ­
nym  k ra je m  Dalekiego Wscho­
du, o którego ruchu  narodow o­
w yzw oleńczym  m ało słyszano. 
Obecnie zdaje się, że m arsza ł- | 
ka  Songkram a prześladuje cień

innego, pokrewnego m u duchem 
i  rangą —  Czang -  K a i -  szeka.

M inister od spraw 
„socjalistów“

T ak samo ja k  m in is te r E v a tt 
i  m arszałek Songkram , sekre­
ta rz  b ry ty js k ie j P a r t ii P racy, 
M organ P h illip s  n ie  jest A m e­
rykan inem . Zastępuje on je d ­
nak szefa n ie  istniejącego jesz­
cze w  Stanach Zjednoczonych 
m in is te rs tw a  do spraw  „socja­
lis tó w “ .

W  tym  charakterze P h illip s  
ro z w ija  ożyw ioną działalność na 
czele (nie re jes trow ane j o f ic ja l­
n ie  w  Stanach Zjednoczonych) 
o rgan izac ji zwanej w  skrócie 
COMISCO. Jest to m iędzynaro­
dowa organ izacja  p raw icow ych  
socja listów , w yzna jących hum a­
n istyczne id ea ły  (jednym  z je j 
f ila ró w  jes t Schumacher). W  o - 
becnej fazie idea ły  te streszcza­
ją  się w  dwóch zasadniczych 
punktach : „koo rdynow an ie  dzia­
ła lności przeciw ko kom unizm o­
w i“  i  propagandy na rzecz pak­
tu  a tlantyck iego.

M r. M organ P h illip s  ( skąd 
inąd  jeden z n iedocenionych bo­
ha te rów  a fe ry  łapow nicze j S tan­
le y ^ )  zna swe obow iązki. L is t, 
w  k tó ry m  grozi socja listom  w ło ­
sk im  usunięciem  z COM ISCO w  
razie, je ś li n ie  zerwą w spó łp ra­
cy z kom unis tam i, nie w ie le  
ró żn iłb y  się z treścią i  b rzm ie­
niem , gdyby  został zredagowa­
n y  przez D epartam ent Stanu. 
A le  zaw iera on m im ow o ii pew­
ne charakterystyczne s form uło­
w ania.

Problem dla lingwistów
W  odpow iedzi na zarzuty so­

c ja lis tó w  w łoskich , że pa rtie  
wchodzące w  skład COMISCO 

prowadzą im peria lis tyczną  p o li­

tykę , M organ P h illip s  odpow ia­
da, że: po pierwsze zarzut^**3te 

są n iepraw dziw e, po drug ie 

— je ś li naw e t są praw dziw e w  
stosunku do poszczególnych p a r­

t i i,  n ie  doyczą one COMISCO!

K w estię  czy grupa ludzi, z 
k tó ry c h  każdy jes t złodziejem, 
nazywa się bandą opryszków  
czy też nie, zostaw iam y lin g w i-  
n istom . D la  nas nie  przedstaw ia 
to różn icy.

M organ P h illip s  oskarża so­
c ja lis tó w  w łosk ich  o uleganie 
„p re s ji m iędzynarodowego k o ­
m un izm u“ . Pan P h illip s  prag­
ną łby oczyw iście, żeby u le g li 
czarow i dolara, ja k  jego w łasna 
p a rtia  pracy. A le  socjaliści w ło ­
scy, w ie rn i sw ym  przekonaniom , 
uporczyw ie op ie ra ją  się pogróż­
kom  p ra w icy  socja listycznej 1 
sta ją  do w a lk i o pokój. W tej 
walce id ą  za głosem szerokich 
mas ludow ych  swego k ra ju . A  
jeże li w y ra z  nastro jom  pokojo­
w ym  mas dają na jle p ie j kom u­
niści, a n ie  M organ P h illip s , to  
na to ju ż  n ie  m a rady.

Niezwyciężona siła
W o li mas n i /  spara liżu je  ani 

M organ P h illip s , an i jego m o­
codawcy. Jest ona w yn ik ie m  
potężnego i-uchu pokoju, k tó re ­
go głos dochodzi z każdego k ra ­
ju  i  kon tynen tu , ze wszyst­
k ich  k rań ców  św iata. Jest tó  
głos ro b o tn ikó w  i  chłopów, u -  
czonych i  pisarzy.

Ruch pokoju, op a rty  o n ie ­
zwyciężony f ro n t  państw  demo­
kra tycznych , p rzyb ie ra  co dzień 
na sile. W zm acnia go każda no­
w a fa b ry k a  w ybudow ana w  
ZSRR i  w  k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow e j, nowa tu rb in a  D n ie - 

progesu, czy też nowa e lek­
tro w n ia  w  B u łg a rii. K rzepnie 
on co dzień, w  m ia rę, ja k  się 
ro z w ija  współpraca m iędzy k ra ­
ja m i dem okra tycznym i. Taka 
jest rów n ież w ym ow a tygodnia 
p rzy jaźn i po lsko -  czechosło­
w ack ie j. Zacieśniająca się w s p ó ł  

praca i  p rzy jaźń  m iędzy P o l­
ską i Czechosłowacją, wzmac­
n ia jąc  każdy z naszych k ra ­
jów , stanow i rów n ież is to tny 
w k ła d  w  ogólne dzieło wzmoc­
n ien ia  s ił pokoju.

J. STAREC
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On m ia ł sekre tarkę Ivonne, n a iw n a  dziew czyn ina 
z lo kam i, pożyczała ode m n ie  żurna le  mód, m a­
rzy ła  o poznaniu G abina albo innego film ow ego 
aktora . On ją  rów n ież  w p lą ta ł w  tę  sprawę... Za­
pew n iam  cię, Łukaszu, że ja  to  w ykonam . Jest to 
m o je  p ra w o “ ...

W kró tce  ju ż  pożegnają się. Łukasz będzie no­
cował tu ta j.  A  France pó jdzie  do dok to ra  Vacher, 
ju tro  znajdzie ją  tam  Jakub. Następnie —- po­
łudnie... Sm utno im  teraz. Co może s iln ie j po łą­
czyć ludz i, n iż  ta k i rok?

—  Czy sądzisz, że po w o jn ie  wszystko będzie 
Inaczej? —  zapytu je  France. P ragnie zajrzeć 
w  przyszłość, odgadnąć, czy in n i u jrzą  szczęście. 
M ile t rozstrzelany. R obert n igd y  n ie  zapom ni swej 
m iłości. A le  m łodzi, zupełn ie m ło dz i —  syn Ł u ­
kasza, Pawełek?... N ie, Paw ełek ju ż  je s t w  pod­
ziemiu... Córka Łukasza, M im i, obecnie m a dzie­
w ięć lat...

Le jean długo m ilczy, p a li papierosa. P o łysku ją  
oczy sów, ry s i i  go tów  jest do rzucenia się na 
k rzyw d z ic ie la  w ie rn y  szpic.

—  W e w to re k  m ia łem  spotkanie z k im ś  z „A S “ . 
To in żyn ie r, przed w o jną  b y ł w  „C ro ix  de Feu“ . 
Rozm awiałem  z n im  o autom atach. M a ją  w ie le  
b ro n i — coraz to  nową zrzucają im  sojusznicy. 
P o w in n i chować tę b roń  do dn ia ,,J“  aż do lą ­
dowania. P rzykre... Może dadzą nam  ze dw adzie­
ścia. K ie d y  napom knęłaś o przyszłości, p rzypom ­
n ia łem  sobie o n im .' S po tka liśm y się z n im , ja k  
przy jac ie le . Ja w iem  —- mogą go ju tro  zabrać, nie 
zdradzi, od razu w idać —  m ocny. A  trz y  la ta  te - 
puj, k iedy mnie wpakowano, tak i g pewnością

oburza ł się: „D laczego n ie  rozs trze łiw u je  się k o ­
m un is tów ?“ ... Jak  tu  przew idzieć, co będzie z n ie ­
go za trz y  lata?... Teraz on i tw ie rdzą , że F ranc ją  
trzeba przerobić, w szystko przegniło , kom un iśc i — 
dzie lne zuchy. Zachw yca ją  się S ta lingradem . Ten 
in ż y n ie r pow iedz ia ł m i: „W  S ta ling radzie  wałczą 
rów n ież  o nas“ ... A le  późnie j, po zwycięstwie?™  
C złow iek może u rodz ić  się na nowo. A le  żeby klasa 
się odrodziła? N ie, ta k ie  rzeczy się n ie  Zdarzają! 
Przez ca ły  czas m ó w ił m i „F ra n c ja “  —  że n ib y  on 
posiada dom, ale bez rod z in y  —  b ra k  w  n im  lu ­
dzi...

—  Wiesz, Łukaszu, b y ła m  n iedawno w  pew nym  
domu, to  b y ło  w  B ilła n c o tir t ,  zbom bardowano ich, 
w ładze chc ia ły  w ys ied lić , ale pozostali. W  ogóle 
dom u nie ma, sam ty lk o  fro n t, m ieszkają na dole, 
okna za b ili dyk tą , cieknie , zimno, pewna kob ie ta  
pow iedzia ła  m i: „a  m im o w szystko  to  je s t w łasne, 
zasiedziałe“ ... Czasem pom yślę o przeszłości i  strach 
m n ie  ogarnia. Teraz —  burza, zerw any dach, po - 
w y ła ty w a ły  szyby, ludz ie  ja k  na u licy . M ów ią : 
„p o  zw ycięstw ie  zaczniem y budować“ ... Może 
zresztą n ie  będą, po ła ta ją , znajdą kaw a łe k  dyk ty , 
pozatyka ją  szpary, b iedn ie  i  ciemno, ale p rzyzw y­
czajono się do tego...

—  A  czy ty  sądzisz, France, że ludzie  zm ien ia ją  
się od razu? Będzie rew o lu c ja , je ś li n ie  teraz, to  
późnie j. A le  i  po  re w o lu c ji n ie  od razu w szystko 
się zm ieni, szczególniej ludzie. To ty lk o  utop iśc i 
sądzili, że w szystko da się za ła tw ić  w  ciągu d w u ­
dziestu czterech godzin, przecież b y li ta k  samo 
od leg li od początku, ja k  od końca. Czy wiesz, k ie d y  
na jb a rdz ie j ciężko iść pod górę? N ie  wówczas, 
k ie d y  patrzysz z do łu  na  szczyt i  n ie  na początku, 
lecz w  środku drogi, k ie d y  ju ż  w iesz dokładnie, 
czym  jest każdy zakos. Schodzić można biegiem, 
ale pod górę idziesz, idziesz... To straszna droga — 
wśród kam ien i, b ło ta , k rw i.  A  przecież —  droga...

_ N ie  m yślę o sobie. A le  dzieci. T w o ja  M im !,
doczeka?

ss? irąpce. la  pamiętam, lak  przyszłaś, bawiłaś

«!* *  M im i w  chowanego. M im i n ie  Is tn ie je . 
U m arła . W  kw ie tn iu . Józe finka n ie  w ie  o tym , n ie  
m ów  je j... G dy Józe finka m usia ła  się ukryw ać, 
pozostaw iła  M im i u  sw o je j p rz y ja c ió łk i. A  tam tą  
zabra li, dziewczynka pozostała lite ra ln ie  na u licy , 
późnie j zaopiekow ał się n ią  pew ien p ra cow n ik  
leśny, Zapóźno, wyczerpanie i  śm ierć... Józef ince 
pow iedziałem , że M im i jes t w  S zw a jca rii, b y ł ta k i 
p ro je k t jeszcze w  początku w o jn y  w y p ra w ić  ją  
do Lozanny, Józe finka m a tam  stry jeczną ciotkę. 
N ie  um iem  je j powiedzieć p raw dy, jes t i  ta k  um ę­
czona. M im i to  d la  n ie j wszystko, zapytu je  o n ią  
w  każdym  liście. Sam rów n ież  wciąż myślę... N a ­
pisałem  do n ie j w czo ra j, że M im i bardzo urosła...

W sta ł, podszedł do Mado. I  pośród zielonych, 
bursztynow ych, pom arańczowych oczu, M ado u j ­
rza ła  jeszcze jedne oczy — ludzkie .

—  France, czas na ciebie, do Vachera daleko...
Uściskała go i  w yszła  na ulicę. N ic  n ie  w idać  — 

pierw sza zim ow a m gła. Może i  lep ie j —  n ie  ma 
an i N iem ców , an i tego zw ykłego i  jednocześnie po­
tw ornego życia, k tó re  toczy się w łasną siłą z dn ia  
na dzień. N iek ie dy  M ado m a wrażenie, że ok rę t 
się rozb ił, że są na deskach, a dookoła —  morze. 
N ie, to  n ie  je s t tak. Są towarzysze — teraz d ru ­
k u ją  u lo tk i,  w ysadzają pociągi, m ilczą podczas 
to r tu r . Jest S ta ling rad . Ludz ie  ży ją  ty m  samym, 
n igdy  n ie  b y li ta k  b liscy  sobie. I  każdy w  te j 
wspólnocie jes t sam otny, otoczony przez szczelną 
mgłę. K tó ż  w iedz ia ł, że Łukasz m yś li w ciąż 
o M im i? ...

O to i  kon iec życia paryskiego! Będą nowe m ia ­
sta, będą no w i ludzie. N ie  m a się co zamyślać nad 
przyszłością, dz is ia j wszyscy ży ją  po żo łn iersku. 
G dybym  teraz napo tka ła  Sergiusza, ot, za ty m  ro ­
giem, na pewno zrozum ie libyśm y się wzajem nie. 
Nie zaczęlibyśm y m ów ić  o uczuciach, spierać się. 
Z apyta łabym  go; „J a k  tam  dzis ia j u  was?“ ... One- 
gdaj Jakub  opow iadał, żę .w S ta ling radzie  w a lczy 
się o każdy dom .. Cc, d, n.)

K onkurs na pieśń ludow ą


